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NIECH ŻYJE RZĄD 


ROBOTNICZY 
I WŁOSCIANSKI 


NA yna zy PA OE O EW OE OE EAN 
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu. 

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo- 
wiada. 

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej. 

NA ke pO grypie Pp gn 
Opłata pocztowa uiszczona ry- 
czałtem. 


ZERWANIE 


ANGLII ROBOTNICZEJ 
Z ROSJĄ 


, Olbrzymią — jak na stosunki an- 
£lelskie — większością 2,710,000 gło- 
sów przeciw 620,000 doroczny kon- 
Sres związków zawodowych w Edyn- 

mgu uchwalił zerwać stosunki z ro- 
syjskimi związkami zawodowymi, 

A elnicy nasi wiedzą, że stosun- 
ki te utrzymywały E yach związ- 
ki zawodowe (Trade-Unions) za po- 
średnictwem Komitetu Angielsko- 

ieckiego, którego zadaniem było 
doprowadzenie do zjednoczenia Am- 
sterdamu z Moskwą. Ale w miarę, 
jak akcja angielska w łonie Amster- 
mu nie dawała pożądanych dla 
osji rezultatów, przywiązanie bol- 
szewików do Komitetu topniało; a 
po paryskim kongresie Międzynaro- 
dówki Amsterdamskiej, gdzie Angli- 
cy znaleźli się w zupełnem odosob- 
nieniu, a ich kandydat na przewod- 
niczącego, Purcell, przepadł — Mos- 
wa straciła wszelką chęć podtrzy- 
mywania Komitetu. Bo przecież Ko- 
mitet ten nie był wyrazem przyjaźni 
tosyjskko - angielskiej, lub jakieś wy- 
łącznej wspólności interesów robot- 
ników rosyjskich i angielskich, lecz 
Miał na celu utorowanie Moskwie 
drogi do zwycięstwa nad Amsterda- 
mem, t. j. do rozbicia międzynarodo- 
wego klasowego ruchu zawodowego, 
Z drugiej strony po zerwaniu Rzą- 
du angielskiego z Rządem sowiec- 

im, angielskie związki zawodowe i 

omitet amgielsko-rosyjski nie przed- 
stawiały już dla Moskwy tej warto- 
ści, co przedtem, Bolszewicy są bo- 


Warszawa, NIEDZIELA 11 Września 1927 r. 
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KOMISJA PARLAMENTARNA Z.P.P.S. 
Posiedzenie Komisji parlamentarnej | Obecność członków komisji obowiązu- 


Z. P. P, S. odbędzie się w poniedziałek, 
dn, 12 b. m, o godz. 12-ej w południe. 


LOSY POLSKIEJ INICJATYWY POROJOGEJ 


(teleśram od specjalnego wysłannika) 


jąca. 


Dr. Z. Marek. 


Znamienne było podkreślanie w 
mowach  Stresćemanna, Brianda i 
Chamberlaina ważność Locarna za- 
równo dla Zachodu jak i Wschodu, 

Sytuacja międzynarodowa Polski 
zyskała w tym pełnem zdarzeń tygo- 
dniu, Wniosek pokojowy podniósł 
zaułanie małych narodów do Polski, 
dał doniosłe oświadczenia o znacze- 
niu Locarna dla Wschodu. 


Dzisiejsze przemówienia Brianda i | 
Chamberlaina zamknęły dyskusję, 
którą można określić, jako wezwa- 
nie do wzmocnienia istniejącego po- 
rządku międzynarodowego, głównie 
Locarna, 

Briand poruszył serca pięknem 
przemówieniem — ale nic nie powie- 
dział konkretnego. Chamberlain us- 
prawiedliwiał bierne sanowisko An- 
glji wobec Ligi. 


BRIAND ZA DEMONSTRACJĄ ZGROMADZENIA PRZECIW WOJNIE 


Genewa, 10.9 (PAT). Szwajc, ag: | godzin stłumił w zarodku wybuch 
tel. Na dzisiejszem przedpołudniowem | wojny grecko - bułgarskiej. Cóżby się 


Na ŻEŚN EE NS P KZZZO"D | COLO NE 
PROLETARJUSZĘ WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘJ 


posiedzeniu Zgromadzenia Ligi Naro- 
dów zabrał głos irancuski minister 
spraw zagranicznych Aristides Briand 
który wygłosił wielką, często przery- 
waną hucznemi oklaskami mowę, 
stanowiącą silny wyraz umiłowania 
pokoju. W przeciwieństwie do pośglą- 
dów, wyrażonych przez Politisa i 
Scialoję, mówca oświadcza, że uro- 
czysta jednomyślna demonstracja 
przeciwko wojnie zawiera moralne 
zobowiązanie, które wywrze silny 


stało wówczas — wołał Briand—g$dy- 
by nie było Ligi Narodów? Czyn ten 
nie jest odosobniony, a świadczy on 
wymownie o pożyteczności Ligi Na- 
rodów io jej zdolności twórczej, Nie- 
ocenione usługi, jakie przedstawiciele 
Ligi Narodów oddali setkom tysięcy 
uchodźców, wyśnanych z ziemi oj- 
czystej bez mienia, są sławną kartą 
w bardzo jeszcze krótkiej historji Li- 
gi Narodów. Następnie mówca powi- 
tał z zadowoleniem wczorajsze o- 


wpływ na dalszy przebieś wypadków, | świadczenie Sresemanna, który po- 
W dalszym ciągu swych wywodów | dał do wiadomości Zgromadzenia, że 


Briand poruszył dotychczasową dzia- 


wiem zdania, że robotnicy całego łalność Ligi Narodów w . różnych 


Świata winni służyć polityce mos- 
iewskiej i tylko wówczas, „gdy do- 
rze wywiązują się. z tego zadania, 

zasługwą na miano „rewolucyjnych. 

ile zaś Moskwa poniesie klęskę w 
Dolityce międzynarodowej, o ile ja- 

Ś rząd kapitalistyczny zerwie z nią 
stosunki — wina spada na robotni- 
tów cudzoziemskich za niedość $or- 
liwe „dopilnowanie" interesów Mos- 

wy, 

Gdy okazało się, że murzyn „nie 
Zrobił swego“ — był już zbyteczny, 
I oto w odpowiedzi na memorjał an- 
£ielskich związków z 27 lipca r. b. 


oskkwa odpowiedziała 5 września | 


Pismem, pełnem napastliwych obelg 
Pod adresem tych związków i ich 
Przywódców. Związki angielskie po- 
„jaktowane zostały przez Moskwę, 
Jako narzędzie Rządu konserwatyw- 
ego w walce z Sowietami, a Am- 


sterdam nazwany został „klilką reak- | 


gestów reformistycznych, prowa- 
zoną przez lokajów kapitalistycz- 
nych”, 

Kongres angielski wyciągnął jedy- 
dy możliwy wniosek z tej odpowiedzi 
! zerwał stosuniki z Moskwą. 

est to doniosły moment w roz- 
Woju ruchu zawodowego. Jeszcze 
temu kongres angielskich związ- 

„w zawodowych znajdował się pod 
silną hypnozą Moskwy. Dziś to mi- 
nelo, „Anglicy siłą rzeczy zwiążą się 

Ocniej z Amsterdamem i zamiast 
Myśleć o urofonej jedności z Moskwą, 
Pracować będą na rzecz konsolida- 
"R ruchu zawodowego, zonganizowa- 

ego w Amsterdamie, 

do Taktyka bolszewików w stosunku 

i związków angielskich winna o- 

” Orzyć oczy najbardziej zaślepio- 

ven robotnikom na całą bezmierną 
ude „jednofrontowców* moskiew- 


Anglik 


za ruchu zawodowego w Europie, 
nie tylko przekonali się, że ruch ten 
nim Usprawiedliwia pokładanych w 
-a Nadziei, Jest to już nietylko spo- 
tus ieranie hasła „jednolitego fron- 
Się ' ra wprost zdrada i 


©. Gdyby Baldwin nie zerwał 
ył „2 Moskwą, M oskwa tolerowała- 
skj Szcze Komitet Angielsko-Rosyj- 


dzytimowoli nasuwa się uwaga: wszę- 
tuche dzie omuniści mają swobodę 
die; (W, robotnicy coraz bezwzględ- 

odpychają od siebie tych panów. 


dziedzinach, wspominając w szcze- 


| 


w imieniu Rzeszy Niemieckiej jeszcze 
w ciągu obecnej sesji Ligi położy 
podpis pod fakultatywną klauzulą 


gólności dzień, w którym zwołał Ra- | statutu Trybunału Haskiego w spra- 


dę Ligi Narodów i w przeciągu 48 | wie obowiązkowego rozjemstwa. 


(DALSZY CIĄG DEPESZ NA STR. 4). 
ROPA dii itina EAC OWA DEE AGD EPOCE AEGEE ED ia CA 


Z DZIAŁALNOŚCI SOCJALISTYCZNEGO MAGISTRATU 


W SOSNOWCU 


Szkoła powszechna im. tow. Ksawerego Praussa, zbudo- 
wana przez socjalistyczny magistrat Sosnowca, i i 
Otwarcie szkoły nastąpi 25-go września. 


oto aa a o A O a a aa a REWA 


W Polsce sztucznie wyolbrzymiono 
rozmiar i znaczenie ruchu komunis- 
tycznego, a skutek jest ten, że komu- 
nizm u nas z nicości swej urobił sobie 
cnotę i oręż. Byle kiep komunistycz- 
ny uchodzi u nas za niebezpiecznego 
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NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY. 


Polska Partja Socjalistyczna 


, 2 PAZDZIERNIKA 
„DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ" 


TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! 


ZGODNIE Z UCHWAŁĄ MIĘDZYNARODÓWKI MŁODZIEŻY SOCJA- 
LISTYCZNEJ 2 PAŹDIERNIKA ODBĘDZIE SIĘ DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOT- 
NICZEJ. | 
Niechaj „DZIEŃ MŁODZIEŻY“ będzie demonstracją siły bojowej młodego 
proletarjatu naszego kraju, stającego do walki przeciwko dzisiejszemu ustrojowi. 

Niechaj 2 października Młoda Polska Robotnicza przyłączy się do mani- 
iestacji całego świata pracy, ŚWIĘCĄCEGO DWUDZIESTOLECIE WSPÓŁ- 
PRACY.I WALKI MŁODEJ GWARDJI PROLETARJACKIEJ, ZJEDNOCZONEJ 
W MIĘDZYNARODÓWCE MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ, 

Niechaj „DZIEŃ MŁODZIEŻY” będzie śmiałem WYZWANIEM, RZUCO- 
NEM WROGOM PROLETARJATU, Jak ponad całym światem, tak ponad kra- 
jem naszym rozleśnie się gromkie wołanie Młodej Polski Robotniczej w obronie 
najżywotniejszych interesów Młodzieży, W OBRONIE PRAWA DO CHLEBA, 
PRACY I ŻYCIA, W OBRONIE DEMOKRACJI I POKOJU! 

TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE! 

Obecne położenie ekonomiczne i polityczne klasy pracującej wszystkich 
krajów JEST NIESŁYCHANIE GROŹNE. ę 

Oparty na krzywdzie i wyzysku ustrój społeczeństwa coraz brutalniej od- 
biera proletarjatowi jego prawo do chleba, pracy i życia, SZALEJE BEZROBO-: 
CIE. MILJONY ROBOTNIKÓW FIZYCZNYCH I UMYSŁOWYCH NAPRÓŻNO, 


WYCIĄGAJĄ RĘCE KU BEZCZYNNYM NARZĘDZIOM, skazane na śmierć 
, 


głodową. 
Miljony robotników skazanych na pół-bezrobocie, lub pracujących za mar- 
ne wynagrodzenie, pędzą życie nędzarzy. à 


Ale nietylko brak pracy, głód i poniewierka dają się we znaki klasom 
pracującym. Niebezpieczeństwo zagraża WOLNOŚCI, zdobytej ceną straszliwych 
oliar ze strony robotników. zd 

Z jednej stróny faszyzm, z drugiej strony KOMUNIZM, ponawiają wście- 
kłe ataki na demokrację, gwarantującą proletarjatowi wpływy na rządy i możność 
poszerzenia jego zdobyczy politycznych i społecznych. Komunizm ponadto rozbija 
jedność klasy robotniczej i deprawuje ją w interesie polityki władców moskiew- 
skich. 

IMPERJALIZM PAŃSTW BURŻUAZYJNYCH I SWOISTY IMPERJA- 
LIZM ROSJI SOWIECKIEJ STANOWIĄ NIEUSTANNĄ GROŹBĘ DLA POKO. 
JU ŚWIATA, x 

Jedyną nadzieją ludzkości JEST SOCJALIZM URZECZYWISTNIAJĄCY 
SZCZYTNE HASŁA WOLNOŚCI, RÓWNOŚCI I SPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁE- 
CZNEJ, BRATERSTWU WSZYSTKICH NARODÓW I POKOJU POWSZECH- 
NEGO NA ZIEMI. Ą 

Ostoją socjalistycznej przyszłości jest MŁODA GWARDJA PROLETA. 
RJACKA, najdotkliwiej upośledzona i najbardziej odczuwająca ohydę dzisiej- 
szego ustroju, entuzjazmem i wiarą ożywiającą żmudną walkę klasy pracującej, 
prowadzoną od dziesiątków lat pod sztandarem Polskiej Partji Socjalistycznej. 

MŁODZIEŻY ROBOTNICZA! 

Wznieśmy nasze wspólne żądania powszechnego obowiązku szkolnego, 
jednolitej, powszechnej i świeckiej szkoły, udostępnienia nauki średniej i wyż- 
szej młodzieży proletarjackiej, skrócenia czasusłużby wojskowej. Mniej pienię- 
dzy na wojsko, policję a więcej szkół i nauczycieli. 

Żądamy sześciogodzinnego dnia pracy i wyższej płacy dla młodocianych, 
przywrócenia i powiększenia zasiłków dla bezrobotnych, urzeczywistnienia usta- 
wy o ochronie pracy kobiet i młodocianych, uchylenia średniowiecznej ustawy. 
przemysłowej, krzywdzącej młodzież robotniczą. : 

Żądamy amnestji dla więźniów politycznych. 

TWÓRZMY NOWE ORGANIZACJE I KOŁA ORGANIZACJI MŁODZIE- 
ŻY TUR, TWÓRZMY SEKCJE MŁODOCIANYCH W ZWIĄZKACH ZAWODO- 
WYCH, ORGANIZUJMY GROMADY CZERWONYCH HARCERZY, ORGANI- 
ZUJMY ROBOTNICZE DRUŻYNY SPORTOWE. 

TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE! 

Wszyscy NA MANIFESTACJE 2 PAŹDZIERNIKA, WSZYSCY DO OR- 
GANIZACJI MŁODZIEŻY T. U. R. WSZYSCY POPRZEZ NIEPRZELICZONE: 
SZEREGI MŁODEJ POLSKI ROBOTNICZEJ DO POLSKI LUDOWEJ I SOCJA-: 
LISTYCZNEJ, 

Niech żyje „Dzień Młodzieży Robotniczej”, 

. Niech żyje socjalizm. 

Niech żyje P, P, S, : 
CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
R 4 POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ. 
Warszawa, 10 września 1927. 


TD NRA AAA GOO LE OO; Na EA PAGANI, 
ZWOŁANIE SESJI SENATU 


Wczoraj o godz. 2 popołudniu do gma- | Konstytucja wyraźnie mówi o jednocze-. 
sn 


chu Sejmu przybył sekretarz Prezydjum 
Rady Ministrów por. Zaćwilichowski i 
doręczył dyrektorowi kancelarji sejmo- 
wej p. Pomykalskiemu zarządzenie Pre- 
zydenta Rzplitej o zwołaniu nadzwyczaj- 
nej sesji Senatu od dnia 22 września r. b. 

Zarządzenie to brzmi: 

Na podstawie art. 37 Konstytucji zwo- 
łuję Senat do m. st. Warszawy na sesję 
nadzwyczajną od dnia 22-go września 
1927 r. 


Spała, dn. 9 września 1927 r. 


Prezydent Rzeczypospolitej 
(7) L Mościcki, 

Prezes Rady Ministrów 
(—) J. Piłsudski, 


Ale znowu puszczono „szpilkę" w par- 
lamentaryzm polski. Przy zwołaniu Sej- 
mu przekroczono termin, przepisany 
konstytucją, o 3 dni, a „zapomniano” o 
Senacie. 

Obecnie zwołano Senat, lecz na inny 
znowu termin niż Sejm, a tymczasem 


wroga Polski i jej ustroju państwowe- 
go, a komuniści skwapliwie podtrzy- 
mują tę legendę o Swem niebezpie- 
czeństwie i żerują nią wśród mas, 
Mądra, przewidująca polityka! 
K M. B. 


zwołaniu obu ciał parlámentar-. 
nych, 

W. jednej tedy sprawie zwołania se-. 
sji nadzwyczajnej trzykrotnie uchybiono 
treści Konstytucji. 

Jesteśmy zasadniczymi przeeiwnikami 
Senatu i nie o obronę jego nam tu idzie. 
Ale Rządowi wcale nie szło o zlekcewa- 
żenie Senatu — czego zresztą nie wol- 
no robić drogą lekceważenia Konstytu- 
cji — ale wyłącznie o dokuczenie par- 
lamentowi i parlamentaryzmowi polskie- 
mu. 

Do czego metody takie doprowadzą? 
tz , 


* 

W ciągu nadchodzącego tygodnia od- 
będą się rozmowy pomiędzy p. Marszał- 
kiem Sejmu, a przywódcami klubów w 
celu ustalenia daty pierwszego posiedze- 
nia oraz programu prac nadchodzącej 
sesji. 

Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa pierwsze posiedzenie Sejmu odbę-: 
dzie się dopiero 19 lub 20 b. m, 


REWOLTA „MAŁYCH NARODÓW" 


Niezadowolenie z bezczynności Ligi 


i zarzuty, że wielkie mocarstwa u- 


trudniają jej prace. 


Genewa, 8 września, 
. Zgromadzenia Ligi Narodów, któ- 
rych już ósme odbywa się dzisiaj, Z 
biegiem czasu wyrobiły sobie swoiste 


tradycje i obyczaje. Niektóre trady- | 


cje stały się już nawet pewnego ro- 
dzaju stałemi instytucjami, niezbędne 
mi częściami składowemi obrad i ży- 
cia zgromadzeń. 

W taką stałą instytucję przekształ- 
ciła się rewolta t. zw. małych na- 
rodów przeciwko wielkim mocar- 
stwom, które od pierwszych chwil 
istnienia Ligi zaczęły się Ligą rządzić 
po swojemu i naginać ją do swoich 
potrzeb i interesów, Zrazu małe na- 
rody burzyły się przeciwko faktom 
dość nieokreślonym i trudnym do po- 
stawienia wyraźnego zarzutu. y- 
padki jednak ostatnich trzech lat do- 
starczyły aż nadto jawnych i dokła- 
dnych powodów do niezadowolenia i 
napiętnowania. 


Od chwili odrzucenia przez W. 
Brytanję Protokułu Genewskiego i 
przejścia do polityki „specjalnych u- 
rządzeń dla załatwienia specjalnych 
potrzeb” — jak się wyraził sir Au- 
sten Chamberlain w swej mowie w 
marcu 1925 roku — Liga Narodów 
naprawdę odsunięta została od 
wpływu na rozstrzygnięcie, najważ- 
ńiejszego zagadnienia, jej powierzo- 
nego: bezpieczeństwa i rozbrojenia, 

Locarno — odbywało się w czte- 
rech ścianach gabinetu, do którego 
wpuszczono kilka zaledwie państw. 
Konferencja rozbrojeniowa morska-— 
"zwołana została poza plecami Ligi, 
dla kilku mocarstw. Posiedzenia Ra- 
dy Ligi stają się raczej pretekstem do 
zjazdu ministrów trzech mocarstw: 
Anglji, Francji, Niemiec, odbywają- 
cych tajne narady w cieniu Rady Li- 
śi. Za parawanem Ligi Narodów od- 
bywają się gorszące sceny starej taj- 
nej dyplomacji. § 

Nic dziwnego, że rokrocznie rewo!- 
ta „małych” narodów staje się gwal- 
towniejsza í mocniejsza. Na bieżącem 
zgromadzeniu mamy znowu jej powó- 
rzenie. 

Rozpoczął atak Holender Beelaerts 
van Blokland: 

„Liga często odmawia zajmowania się 
sprawami "międzynarodowego znaczenia, 
które mają wielki wpływ na pokój świato- 
wy. Byłoby pożałowania godne, gdyby pań- 
stwa postanawiały załatwiać między sobą 
sprawy, podpadające pod kompetencje Li- 
f.. Nie bacząc na prace komisji przygoto- 
wawczej rozbrojeniowtj, rozbrojenie samo 
jest jeszcze dalekim ideałem. Zróbmy choć 
tyle, aby ograniczyć zbrojenia i wstrzymać 


fatalny ten wyścig. Wróćmy do podstaw 
protokułu, Nastąpiła chwila wyłączenia na 
przyszłość możliwości wojny  „legalnej” i 
potępienia wujny napastniczej, jako zbrodni 
międzynarodowej. 


P. Beelaerts ten swój silny atak na 
bezczynność Ligi poparł wnioskiem, 
domagającym się powrotu do bada- 
nia podstaw protokułu z 1924 roku. 
Wniosek ten odrazu poparty został w 
przemówieniu Finlandczyka Ericka. 
Łotewski minister spraw zagr. tow. 
Cielens jeszcze ostrzej postawił spra- 
wę: ! 

„Opinja publiczna całego świata jedno- 
myślnie powitała protokuł genewrki, ale 
niestety pozostał on akademickim dokumen- 
tem. Staje się jasnem, że sytuacja jest pra- 
wie identyczna z tem, co było przed woj- 
ną. Gdzie są prawdziwe gwarancje bezpie- 
czeństwa i pokoju? Locarmo bezwątpienia 
dało życzliwe wyniki dla Zachodniej Euro- 
py, ale Zachód to nie cała Europa! Zagad- 
nienie jest szczególnie poważne dla kra- 
jow, sąsiadujących z państwami nieneieżą- 
cemi do Ligi. Niestety, mało zwrócono twa- 
gi na bezpieczeństwo tych państw! A co z 
rozbrojeniem?  Budżety wojskowe i armje 
rosną i pęcznieją. Nie mamy jednak  żad- 
nych konkretnych wniosków w tej sprawie," 


W sukurs tow. Cielensowi przy- 
szedł odrazu następny mówca, Szwed 
Loigren: 

„W ciągu ostatniego roku poważne 
trudności i głębokie nieporozumienia dzie- 
liły różne narody i psuły ich stosunki, Mil- 
czenie sprawozdania, w którem nic o tem 
niema, świadczy, że Liga się tem nie zaj- 
mowała. Ta bierność wywołała pewne u- 
czucie rozczarowania., Doświadczenia o- 
statniego roku nie usunęły obawy, że wa- 
żne sprawy polityczne usunięte zostały z 
pod decyzji Rady Ligi i przeniesione do 
małego grona. przedstawicieli pewnych mo- 
carstw”, 


Duńczyk Molteszen przypomniał 
art. 8 paktu Ligi Narodów, nakłada 
jącego obowiązek rozbrojenia. Nic 
w tym kierunku nie zrobiono. Norweg 
Hambro powtórzył te same  argu- 
menty, t 

Te wszystkie krytyczne i pesymi- 
styczne głosy rozlegały się na peł- 
nem posiedzeniu Zgromadzenia 
akompanjament ożywionych rozmów 
w kuluarach na temat, że wielkie 
mocarstwa starają się w zarodku 
zniszczyć nawet te skromne oświad- 
czenia o. nielegalności wojny, które 
zawierał głośny wniosek polski, 
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MUSIMY ZDOBYĆ ŁÓDŹ 


9-go października proletarjat łódz- 
ki rozstrzygnie na szereg lat o rzą- 
dach miasta, 

Największy ośrodek robotniczy 
Polski, polski Manchester, wyborem 
swym da wyraz nastrojom, pragnie- 
niom, nurtującym tysiączne masy 
proletarjatu. 


Wybory dnia 9 października po- 


siadają tedy doniosłe znaczenie nie- 
tylko dla Łodzi, ale także dla klasy 
róbotniczej całego kraju, dla całej 
Polski. 

Wytężmy więc wszystkie siły, aby 
głos Łodzi odpowiadał naszym życze- 
niom i oczelkiwaniom, 

Uwielokrotnijmy nasze wysiłki, by 
twierdza proletariatu stała się twier- 


dzą niezdobytą P. P. S., by świetne 
tradycje Partii naszej w walkach po- 

litycznych i ekonomicznych proleta- 

rjatu łódzkiego stały się bodźcem do 
Roa wpływów P. P. S, w Ło- 
zi 


Łódź robotnicza musi się stać Ło- 
dzią socjalistyczną! 
Musimy zdobyć Łódźl \ 


WALKA O SAMORZĄD W ŁODZI. 


Łódź, 9 września. 


Za cztery tygodnie, bo dnia 9 paź- 
dziernika, Łódź stanie do wyborów no- 
wej Rady miejskiej Walka rozegra się 
przedewszystkiem między idącemi od- 
dzielnie stronnictwami socjalistycznemi: 
P. P. S., Bundem i N Soc. P. P. z jednej, 
a reakcją: endecją i chadecją z drugiej 
strony. Te ostatnie stronnictwa jako 
dawniejsza „jedność chrześcijańska" (8), 
idą do walki również oddzielnie. I en- 
decja i chadecja wystawiają własne li- 
sty. howiem  przyjacieje ci pogniewali 
się tym razem całkiem nie po chrześsi- 
jańsku. Ze stronnictwa biskupiego wystą 
pił nawet chadecki ławnik Folkierski, 
którego zawiedła nadzieja pójścia dn 
wyborów z chadekami biskupa Tymie- 
nieckieśo, Harasza i Groszkowskieśo 
pod sztandarem... faszyzmu. Endecja z 
obozem Wielkiej Polskiej i faszystami 


"wysuwa na czoło byłego wicewojewodę 


łódzkiego, p. Łyszkowskiego, podobno 
już wyznaczonego na prezydenta mia- 
sta. Obydwa te stronnictwa przegrały 
już swoją stawkę w samorządzie łódz- 
kim i opinji łódzkich robotników — 


O ŚR ez oz z ZE Z OR O 


swoją politykę czteroletnią w Radzie | 


miejskiej, wrogą  proletarjatowi, reak- 
cyjną, rujnującą samorząd i interesy 
tych sfer nawet, które w r. 1923 tej „je- 
dności chrześcijańsko - narodowej" za- 
ufały, 

Odzielnie też idą do wyborów pra- 
wica i lewica N. P. R. Pierwszą prowa- 
dzi poseł Michalak z ławnikami: Haj- 
kowskim i Muszyńskim na czele zaś 
„łewicy” N. P. R. stoją wiceprezydent 
Wojewódzki, prezes Rady miejskiej dr. 
Fichna, ławnik Kaźmierczak, kierownik 
zw. zaw. „Praca i radny Waszkiewicz. 
Obie te frakcje N. P. R. rozpoczęły już 
kampanję wyborczą w swoich tygodni- 
kach wzajemnem oskarżaniem się o 
zdradę, o wyzyskiwanie mandatów do 
celów osobistych, o karjerowiczostwo. 
Poseł Michalak wystąpił w swoim orga- 
nie z rewelacyjnemi informacjami o 
członku lewicy N, P. R., radnym Zuber- 
cie, któremu publicznie zarzuca, iż za 
rozbijanie strajków brał łapówki od 
przedsiębiorców, że ten swój zarzut go- 
tów jest udowodnić przed sądem. Lewi- 
ca N. P. R. w rewanżu atakuje członka 


tworzącej dzisiaj dwie „jedyne 


prawicy, związkowca  Kulczyńskiego, 
rozpuszczając o nim zarzuty treści po- 
dobnej. Poseł Michalak potrafi udowod- 
nić swoje zarzuty „każdej — jak pisze— 
chwili“, zobaczymy zaś, czy zdoła tego 
dokazać lewica N. P. R., której jedy- 
nym środkiem walki politycznej z prze- 
ciwnikami było zawsze oszczerstwo i 
insynaucja. W każdym razie „rozmowy 
wyborcze” obu odłamów N. P. R. będą 
bardzo pouczające, a robotnicy łódzcy 
naocznie się przekonają w tych wybo- 
rach, jak o ich losy dbali i dbają wə- 
dzowie „narodowej partji robotniczej”, 
" i pra- 
wdziwe N. P. R. 

Komiczniej niż N. P. R. wyglądają o- 
becnie w Łodzi antipartyjne... stronnict- 
wa rządowe. Mieszczańscy liberałowie 
ze „Str. Pracy“ p. Bartla tworzą jedną 
listę z monarchistyczno - faszystowska- 
niepodległościowymi  „naprawiaczami”. 
Na czele pierwszych stoi adwokat dr. 
Biłyk, drugich wiedzie do boju redak- 
tor „Republiki“ Ołtaszewski. Dotychczas 
stoi za nimi tylko część członków 
„Strzelca” z komendantem Piątkow- 
skim, znanym z wielu koncesji, które 
potrafił sobie wykołatać (koncesja na 
fabrykę spirytusu, hurtownię tytoniu, 
cygar i papierosów w Łodzi i w mia- 
stach okolicznych) no i tacy moralni 
naprawiacze, jak Bryl i Łatkowski. 


P. O. W. na tych tak umoralnionych 
naprawiaczy głosować nie będzie. A z 
P. O. W. idzie Zw. legjonistów, podofi- 
cerów rezerwy, Zw. inwalidów Rzczpli- 
tej ta część inteligencji pracującej, któ- 
ra dba o demokrcję, 'o samorząd demo- 
kratyczny i o demokratyczną Polskę. Ci 
mają dość antypartyjnych partji Biłyka 
i Ołtarzewskiego i tych ich moralistów, 


którzy już siedzieli w więzieniu nie za 
politykę, i którzy się do kryminału na- 
dają. 

Po swojemu, więc krzykliwo, aroganc- 
ko i z nakładem wielkich kosztów, za- 
częli robotę wyborczą komuniści. 

Działają  odezwami,  pełnemi o- 
szczerstw i kalumnji przeciw  wsyzst- 
kim socjalistom, a specjalnie przeciw 
P. P. S. Myślą o liście własnej, a także o 
stworzeniu bloku” lub „jedności robot- 
niczej”. Jak zawsze, tak i tym razem, 
nie mają odwagi, ni wielkiej ochoty, do 
jawnej walki z nami; wolą kryć się pod 
maską. Zamiast walki programowej, . wo- 
lą nas oczerniaćl Zamiast powiedzieć, 
kim są, wolą występować jako „lewica 
P. P. $.”, „lewica zw. zawodowych”. 


Mamy nadzieję, że na zamaskowanych 
rozbijaczy ruchu robotniczego nie da 
głosu żaden poważny, żaden uświado- 
miony robotnik. 

Nasza Partja, jak wspomniałem, wy- 
stępuje w akcji wyborczej samodziel- 
nie. Jesteśmy już do walki przygotowa- 
ini. W naszych organizacjach wre ruch 
| bardzo duży, udział towarzyszów w kon- 
ferencjach i sympatyków w masówkach 
ogromny. Ostatniej niedzieli odbyło się 
dziesięć zebrań masowych we wszyst« 
kich dzielnicach. Poruszamy krańce 
miasta i fabryki, powiększyliśmy obję- 
tość „Łodzianina”, co tygodnia wydaje- 
my odezwy, każdą w nakładzie 75 — 
100 tysięcy egzemplarzy. Aparat tech- 
niczny wygotowany we wszystkich 
szczegółach. 


Jesteśmy pewni energicznej i ofiarnej 
pracy towarzyszów i sympatyków i głę- 
boko wierzymy, ż&w tych wyborach 
P. P. S. w Łodzi zwycięży. A 


POW AŚ WDP HA ANO POOOWED N A o DOD EA PEREDŃ 


STRAJKU DOZORCOW 
DOMOWYCH NIE BĘDZIE 


Dnia 10 b. m. przedstawiciele Zw. 
Zaw. dozorców domowych i służby do- 
mowej pod przewodnictwem tow. Ed- 
warda Dąbrowskiego odbyli konte- 
rencję z inspektorem Pracy I okręgu, 
p. Bohuszewiczem. Tematem konferen- 


cji była sprawa płac dozorców domo- 
wych. Inspektor Bohuszewicz uznał 
słuszność żądań Zw. Zaw. dozorców i 
służby domowej w sprawie stosowania 
zawartej przed dwoma laty umowy 00 
do doliczania wskaźnika  drożyźniane- 
go. Sprawa ta będzie jeszcze przedło- 
żona Głównemu Inspektorowi Pracy. 


/ 


JAN KWAPIŃSKI 


Z MOICH WSPOMNIEŃ WIĘZIENNYCH 


NOWY NACZELNIK KATORGI SENAJSKI I JEGO SYSTEM. 
PROWOKATOR SUKIENNIK „SYPIE“! d 


W pierwszych dniach października 1910 roku rozeszła się po- 
głoska w katordze, że zjawia się nowy naczelnik katorgi; w całym 
więzieniu myto i czyszczono wszystko, -wszystkim więźniom zmie- 
niono słomę w siennikach i poduszkach, Dozorcy, odświętnie ubra- 
ni rozwiesili medale na swoich piersiach w oczekiwaniu „nowej 
władzy”. 

Wśród więźniów panowało również zainteresowanie zmianą 
„władzy”, czemu dziwić się nie można, wszak naczelnk katorgi to 
pan życia i śmierci tysiąca katorźników. Powszechnie sądzono, że 
po takim łajdaku, jakim był naczelnik, nie może już być gorszy... 

Nareszcie po południu wśród ogromnego zainteresowania ca- 

łej katorgi zjawił się nowy naczelnik. 
r Wielka chmara dozorców, uszeregowanych na podwórku ná 
przeciwko naszych okien, oczekiwała naczelnika. Słyszymy donośny 
głos starszego pomocnika Sągajłło: ba-cz-no-ść! Potem nastąpił ra- 
port i przywitanie. 

` Na tem zakończył się pierwszy dzień „urzędowania” p. Senaj- 
skiego. | 
À Na drugi dzień Senajski zwiedził główny gmach w czasie pracy. 
W celach nie było prawie nikogo, robił awanturę oddziałowym do- 
zorcom, że w celach jest brudno, że brezenty na których ludzie śpią 
są wstrętnie brudne i-t. p.. Gdy przyszliśmy na obiad, polecono nam 
wieczorem skrzynki wyczyścić szkłem, kazano nam również zdjąć 
brezenty, otrzymaliśmy nowe, 

Pierwsze dwa tygodnie myto, czyszczono cele, korytarze 
i przyprowadzono do porządku ubranie i obuwie więźniów. Inten- 
dent więzienia w ciągu tych dwu tygodni miał więcej roboty, niż przez 
cały czas poprzedni; okazało się, że Macewicz nie tylko był katem, 
lecz i złodziejem. Wykazywał w książkach, że co kwartał daje no- 
we obuwie a dawał raz na rok, to samo było z ubraniem, bielizną 
i pościelą. 

Pod względem hygienicznym zmieniło się w katordze do nie 
poznania. Robactwo gdzieś znikło. 

W ślad za uporządkowaniem w celach sprowadził Senajski ko- 
misję lekarską, która posegregowała więźniów według stanu zdro- 
wia. 

Oddzielono gruźlików od zdrowych, stworzono pośrednią gru- 
pe „początkujących”, słabszych umieszczono na dolnych koryta- 
rzach, pozwolono kupić wszystkim więźniom miseczki, żeby każdy 
jadł oddzielnie. Zarządzenie to miało na celu ochronę zdrowych. 
Jednem słowem zmienił się cały układ bytowania więźniów. Jakkol- 
wiek zarządzenia w kierunku utrzymania czystości były słuszne, tem 
niemniej dla tych, co chodzili do pracy, były bardzo uciążliwe, albo- 
wiem zbyt krótki był czas pomiędzy apelem a wyjściem do pracy. 
Na tem tle zaczęły się szykany administracji więziennej. 

Oczywista — robiono to stopniowo, metodycznie, od czasu do 
czasu nawet — z okrucieństwem... 


Naczelnik Senajski był to człowiek jeszcze młody, jasny blon- 
dyn, wysokiego wzrostu, nosił mundur wojskowy w randze porucz- 
nika. 

W miesiąc po objęciu Orłowskiej katorgi za Senajskim zjawiło 
się około trzydziestu jego dozorców. Rozmieścił ich na ważniejszych 
punktach, oddał im wszystko, co miało jakąś wartość. A gdy usa- 
dowił „swoich”, rozpoczęła się orgja szykan. 

Wsławił się pan Senajski jako człowiek, który za lada błahost- 
kę, skazywał więźniów na chłostę. 

W śląd za nowym kursem Senajskiego, który do systemu bicia 
p twarzy wprowadził chłostę jako przeciętną karę za drobne uchy- 

ienia, wśród więźniów obudziła się reakcja. 

Wiara w lepsze warunki po ustąpieniu Macewicza była tak 
powszechną że ludzie poprostu nie mogli nagiąć się do roli niewolni- 
ków, których za lada błahostkę sieką rózgami. Jeżeli się zważy, że 
przez pierwszy miesiąc cała katorga była świadkiem zewnętrznej po- 
prawy, to łatwo zrozumieć stan psychiczny więźniów, rwących się 
do walki w obronie godności własnej. Kto raz zakosztował lepszych 
warunków, choćby tylko w postaci prawa do kupna miski, to już po- 
zycji tej nie odda łatwo. Z każdym dniem coraz więcej było wy- 
padków jawnej niesubordynacji. | | 

Pan Senajski wściekał się jak głodny pies , łajał nas, dozorców. 
W pojedynkach, wszystkie cele były zajęte przez więźniów, którzy 
nie chcieli być biernym narządziem wybryków Senajskiego i jego 
posiepaków. . 4 | 

W trzecim miesiącu oela Nr. 2 na pierwszem piętrze urządziła 
zbiorowy protest, w celi tej siedzieli introligatorzy, pomiędzy nimi 
tow. Morawski z Warszawy. Wszystkich ukarano, zabierając po- 
sciel i pozostawiając ich w tak zwanym „widnym karcerie” na chle- 
bie i wodzie. Towarzyszów Kuźniecowa i Morawskiego wysieczono 
rózgami: Wiadomość ta poruszyła całe więzienie. 

W ciągu tygodnia prowadziłem razem z kilku innymi towarzy- 
szami usilną agitację /qa rzecz protestu w obronie towarzyszy intro- 
ligatorów. 

` Ustaliliśmy, że w niedzielę zażąda nasz oddział naczelnika 
i oznajmi mu że więźniowie nie myślą biernie znosić wybryków 
administracji więziennej. 

W połowie tygodnia z niewiadomych przyczyn wszystkich nas 
przeniesiono z trzeciego piętra na pierwsze, celę naszą posadzono 
do celi, w której siedzieli introligatorzy. Fakt ten podziałał na nas 
podniecająco. w sobotę raz jeszcze przeprowadziliśmy rozmowę ze 
wszystkiemi celami pa naszym korytarzu, z rozmów wynikało, że 
nikt się nie uchyli od ustalonej formy protestu. 

Całe przedpołudnie w niedzielę byłem bardzo podniecony, al- 
bowiem ja miałem formułować żądania w imieniu wszystkich z na- 
szej celi. 

Po mojem przemówieniu wszyscy mieli krzyknąć, że solidary- 
zują się z tem, co ja powiedziałem. Wybrałem taką formę, sądząc, 
że wszystkich do kozy nie posadzą. 

O godzinie trzeciej po południu rozległ się zgrzyt zamka i ko- 
menda baczność! Do celi naszej wszedł naczelnik Senajski, a za 
nim około 20 dozorców. Staliśmy wszyscy uszeregowani według 
wzrostu. Senaiski przeszedł koło nas, obrzucił nas złym wzrokiem, 


coś szepnął starszemu, poczem zwrócił się do nas, patrząc na mnie: 
„Czego chcieliście odemnie?" 

Zapytał tonem, w którym brzmiała groźba: „a niechno tylko 
który z was ośmieli się mówić, już ja wam pokażę”. 

Kilka sekund milczenia, poczem głosem mocnym, z całym wy” 
siłkiem woli zwracam się do Senajskiego i mówię: „Od pewnego cza- 
su pan i pańscy podwładni zaczęliście stosować względem nas, któ” 


rych posadzono tu za przekonania, system dzikich niczem nieuspra” 


wiedliwionych represji. Zdajemy sobie sprawę, że jesteśmy pozbź* 
wieni formalnych praw i wolności, ale życie i sumienie nasze należą 
do ans, jeżeli pan nie zmieni systemu gwałtów, to my : zmusze 
będziemy sami bronić się resztkami sił... 

Nie zdążyłem dokończyć zdania, gdy Senajski jak tygrys sko” 
czył do mnie, zgrzytnął zębami į wrzasnął: „Co?! A jeszcze kto 
tak myśli, jak ten — tu wskazał palcem na mnie i spojrzał takim 
wzrokiem na wszystkich, że towarzysze z przerażenia zamarli. 
śrobowem milczeniu całej celi potrząsnął tryumfująco głową i ro% 
kazał: „„Zabrać go do karceru, jutro wydam decyzję co zrobić z nim * 

Rzuciło się na mnie dwóch drabów wyprowadzili mnie na ko" 
rytarz i poprowadzili do kozy. W pojedynkach dozorca Bogomo” 
łow, puszczając mnie do „karceru” pchnął mnie z taką siłą, że up% 
dłem na drewniane nary. W odpowiedzi rzuciłem soczyste wyzw*” 
sko pod jego adresem. Odtąd postanowiłem na każdą obelgę 12%" 
gować. 

Drugi i trzeci dzień minął, a Senajski żadnych decyzj co 39 
mnie nie dawał, byłem święcie przekonany, że otrzymam chłostę 

Po siedmiu dniach wypuszczono mnie z kozy i posadzono 
słynnego Bogomołowa. Któż go nie pamięta z tych towarzyszy: 
rzy wówczas w katordze siedzieli? Suchy, wysokiego wzrost”! 
o głupim wyrazie oczu, zły, jak człowiek którego sumienie obarcz?” 
ne jest notoryczną zbrodnią... żę 

Trzy miesiące borykałem się z tym drabem; nie mogę cpise" 
poniżeń i obelg jakie spadały na mnie. Mam jednak to przekonafić! 
że za każdym razem gdy wchodził Bogomołow do mojej celi, to 
skończonej rozmowie wychodził jak pies, którego wybito „sękaty”. 
kjem. Zacząłem nowy okres, doprowadziłem do tego, że pozo% j 
wiono mnie w spokoju, od czasu do czasu zaglądano tylko do moje 


'celi w czasie spaceru, unikano ze mną rozmowy. Tak przesiodzi?” 


pest” 
zaw 
aw 


łem z górą rok, W tym okresie nauczyłem się tak soczyście 
tać, jak tylko może moskiewski dorożkarz. 

a początku 1912 roku zjawił się do mnie podpułkownik 
darmerji na badanie, dowiedziałem się, że Sukiennik „sypie 
darm bardzo grzecznie i z dużą dozą sprytu wypytywał o nazw stó” 
moje. Śmiałem się z tego kundla carskiego, zbywając go, jak 9%, 
tniego osła, kilku złośliwemi uwagami. Późną jesienią przewież e 
mnie z Orłowskiej katorgi do Piotrkowskiego więzienia na sku?” 
prowokacji Sukiennika. 


—— 


Sprostowanie. Do poprzedniego odcinka wkradł się 
Mianowicie, gdy mowa o obrońcach katorżników, oskarżonych 
w więzieniu Orłowskiem, wydrukowano mylnie 1000 zamiast 
adwokatów. 


isko 
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„ROBOTNIK“, niedziela, 11 września. GME a S Str. 3 UZZKWME 


WIELKIE NAGRODY 


GRAND PRIX DYPLOM UZNANIA 
i złoty medal Białystok 
Paryż 1927 r. 1927 r. 
otrzymała 
fabryka GILZ „SOKÓŁ: 
W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk 
Warszawa, Leszno 108 


„DWUWATKI” 


uznane za najlepsze i najzdrowsze dla 
alacza 


ŻĄDAĆ "WSZĘDZIE. 


Co słychać na świecie? 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


EX-KRÓL FERDYNAND CHCE 
WRÓCIĆ DO BUŁGARII 


Prasa rumuńska donosi, że były 
król bułgarski, Ferdynand, zamierza 
do kraju i zamieszkać w 
Euksinogradzie w pobliżu Warny. 
Były król Ferdynand zwrócił się po- 
dobno do rządu bułgarskiego o ze- 
zwolenie na powrót do Bułgarji, rząd 
jednak ma zwlekać z wydaniem de- 


WYBUCH GRANATU W ODLEWNI 
W AMIENS. 

Z Amiens donoszą, iż wybuchł tam 
w odlewni granat, rzucony do pieca 
wraz ze szmelcem żelaznym. 11 ro- 
botników palaczy zostało ciężko ran- 
nych, dwuch z nich znajduje się w 
stanie beznadziejnym. 

SZEREG EKSPLOZJI W CHICAGO, 

Jak donosiliśmy już, w Chicago na- 
stąpiły 3 wielkie eksplozje w trzech 
punktach miasta jednocześnie, W 
wyniku eksplozi 2 osoby zostały za- 
bite, Szkody przenoszą 2 miljony 
złotych. 

EPIDEMJA CHOLERY W SZANG- 
HAJU I NANKINIE. 

W Szanghaju i Nankinie wybuchła 
epidemja cholery, Dotychczas skon- 
statowano kilkanaście tysięcy za- 
słalbnięć. / 
ZAKOŃCZENIE STRAJKU KOLE- 

JARZY AUSTRALIJSKICH, 

Strajk kolejarzy w Queensland zo- 

stał zakończony. 


Neo e BĄK, YARO REC Ty E 


| JAŚNIEJ SŁOŃCA 


'NAJLEP/ZA ZAPRAWA DO PODŁÓG. 


] 

DZWIEŻA ZNI/ZCZONE PO/ADZKI, LINOLEUM Și 

i FARBUJE MOMENTALNIE BIAŁE PODŁOGI § 
NA MAHON LUB ORZECH CIEMNY. 


ae 
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Z KOMISJI 
ANKIETOWEJ 


Ministerjum Skarbu wyasygnowało 
dalsze kredyty w kwocie 200.000 zł. 
na prace Komisji ankietowej do bada- 
Mia kosztów produkcji na miesiące: li- 
Piec, sierpień i wrzesień, Według za- 
Sięgniętych przez nas informacji, prace 
„comisji posuwają się w szybkim tępie. 

omisją w październiku już będzie mo- 
gła przedłożyć Rządowi wnioski z wy- 
ników swych prac w zakresie prze- 
Mysłu młynarskiego, drzewnego i ce- 
mentowego. Z przebiegu dotychtzaso- 
Wych prac wnioskować można, że ca- 

okształt prac komisji będzie gotowy z 

ońcem roku b. lub z początkiem roku 


Przyszłego. 


IDŹCIE SZLAKIEM SZGZĘŚCIA 


do słynnej na całą Polskę z wielkich wygranych 
kolektury 


A. W. WOLAŃSKIEJ 


Nowy-Świat 19. 


Tam tylko za 10, 20, 30 lub 40 zł. można zapewnić sobie 
dobrobyt i majątek, 


LOSY do kl I-ej 16-ej Loter, Państw. są już do nabycia, 


Główne wygrane: Jł, 650.000.—, 400.000.—, 
250.000.—, 160.000.— 
50.000.— i wiele innych 


Co drugi los wygrywa. 
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„Rząd silnej ręki” — krzyczy pra- 
sa rządowa. „Silną dłonią zaprowa- 
dzimy ład i porządek, poszanowanie 
obowiązujących praw i autorytetu 
władzy* — głoszą w mocnych sło- 
wach ministrowie. Życie idzie jed- 
nak dalej swoją starą drogą, Pas- 
karstwo przy „mocnym Rządzie i 
rozmiłowanych we własnej frazeolo- 
gji ministrach, drze, jak nigdy, skórę 
z biedoty. Obszarnicy robią, jak ni- 
gdy, złote interesy, Kapitaliści lek- 
ceważą robotnicze ustawodastwo i 
chełpią się tem publicznie, Jednem 
słowem przy „mocnym Rządzie”, 
Rządzie ofiarną krwią robotników i 
żołnierzy wyniesionego do władzy, 
podała sobie ręce wszelką reakcja 
różnych nazw i odcieni i hasa niby 
po dzikich polach. 

Rząd „w mocnych" słowach zapo- 
wiadał niezliczoną ilość razy zlikwi- 
dowanie bezrobocia przez urucho- 
mienie na wielką skalę robót inwe- 
stycyjnych, ruchu budowlanego i t. p. 
Bezrobotnym zaświtała radosna na- 
dzieja, że nareszcie skończy się ich 
nędza i niedola, że przestaną korzy- 
stać z żebraczej jałmużny zasiłków 
skarbowych i staną się na nowo twór- 
czym i pożytecznym czynnikiem w 
gospodarstwie kraju, Do wielu roz- 
czarowań, na jakie Rząd zapowie- 
dziami wielkich planów bez ich wy- 
konania klasę robotniczą naraził, 
przyszło obecnie to najboleśniejsze, 
Bo oto Rząd zamiast zlikwidować 
bezrobocie przez dostarczenie bez- 
robotnym pracy, likwiduje bezrobot- 
nych przez proste pozbawienie ich 
tych skromnych zasiłków, które ja- 
ko tako utrzymywały ich przy nędz- 
nem życiu, Wobec słabych i bez- 
bronnych  nędzarzy bezrobotnych 
Rząd zdobył się na „mocne“ uderze- 
nie — aż brutalnie mocne! Jednem 
pociągnięciem pióra pozbawiono set- 
ki ludzi prawa do życia i skazano na 
pewną śmierć głodową. Aby czemś 
upozorować wyrządzoną bezrobot- 
nym krzywdę, Rząd stworzył sobie 
naiwną teoryikę, że jeżeli bezrobot- 
ny samotny lub żonaty bezdzietny 
pobierał przez 26 względnie 52 ty- 
$odnie zasiłek, a nie dostał w tym 
czasie pracy, to nie chciało mu się 
pracować i dlatego należy mu ode- 
brać zasiłek, a wówczas znajdzie so- 


bie pracę. Ależ panowie ministro- 
wie, przecież jeżeli twierdzicie, że 


jest praca, to trzeba było najpierw 
dać pracę bezrobotnym, a odebrać im 
zasiłek dopiero wówczas, gdyby przy- 
jęcia tej pracy odmówili. Od czegóż 
są ag ok biura pośrednictwa 
pracy? Tego i nic więcej domagają 
się bezrobotni! 

Odebrano bezrobotnym nędzny za- 
siłek, a pracy im nie dano, dlatego, 
że tej pracy niema, Rząd o tem wie 
dosko: ale, Teoryjka, jakoby bezro- 
botni pracować nie chcieli, jest bo- 
esnem szyderstwem z nieszczęścia i 
nędzy bezrobotnych. Oto jak wy- 
śląda twierdzenie Rządu w świetle 
prawdy. Według urzędowej staty- 
styki było na 1-go sierpnia zarejes- 
trowanych w państwowych urzędach 
pośrednictwa pracy 154 tysiące bez- 


„robotnych, Z niezarejestrowanymi 


około 200 tysięcy. Zasiłki otrzymuje 
86 tysięcy, czyli 114 tysięcy bezro- 
botnych nie otrzymuje wcale zasił- 
ków eeni z ają jakichkolwiek 
środków do życia, tak okropną nę- 
dzę, o jakiej panowie ministrowie nie 
mają najmniejszego wyobrażenia! 
Czy Rząd sądzi, że gdyby była praca, 
to ci nieszczęśliwi, którzy mają prze- 
cież żony i dzieci — rozumiecie! ma- 
łe głodne dzieci! — tej pracy by z ra- 
dością nie przyjęli? 


— e 


„RZĄD SILNEJ RĘKI“ 


Pracy niema, bo Rząd nic w tym 
kierunku nie zrobił, Pozbawieni za- 
siłków bezrobotni samotni i żonaci- 
bezdzietni pracy nie otrzymają, ale 
tylko powiększą szeregi tych, któ- 
rych udziałem jest codzienna roz- 
pacz męki głodowej! Krzywda, wy- 
rządzona ym i żonatym bez- 
robotnym przez odebranie im zasił- 
ków jest tem większa, że tak Rząd, 
jak związki zawodowe robiły nacisk 
na przemysłowców, aby przy zwal- 
nieniu robotników z pracy, usuwano 
jako pierwszych tych, którzy nie ma- 
ją rodzin na utrzymaniu i odwrotnie 
przyjmowano jako pierwszych do 
pracy tych, którzy mają rodziny, Wo- 
bec tej słusznej zresztą taktyki sa- 
motni i żonaci-bezdzietni byli zwal- 
niani z pracy pierwsi i przyjmowani 
ostatni, Za to, że sę z tą przykrą dla 
siebie ostatecznością pogodzili — za- 
płacono im w końcu dodatkową 
krzywdą w postaci odebrania zasił- 


ków i niesmacznego zarzutu, że są 
leniuchami! 
Rząd obecnie ogłasza, że wolne 


miejsce otrzymają przedewszystkiem 
ci, co zostali rozporządzeniem Rządu 


pobawieni zasiłku, A więc nowy 
nonsens i szkodliwe łupstwo! Bo 
jeżeli prace dostaną j pierwsi, jak 


tą Rząd obiecuje, samotni i żonaci- 
bezdzietni, to nie otrzymają tej pra- 
cy bezrobotni z licznemi rodzinami i 
nędza bezrobocia będzie dusiła już 
nie jednostki, ale całe rodziny, Rząd 
zaś na utrzymanie tych bezrobotnych 
będzie musiał zwiększyć sumę wy- 
datków ze skarbu państwa, bo zasił- 
ki dla bezrobotnych z licznemi rodzi- 
nami są przecież wyższe, aniżeli dla 
samotnych, 

Szkodliwe to głupstwo będzie co- 
raz szkodliwsze, o ile go ktoś rozum- 
ny nie usunie, bo każdego tygodnia 
będą bezrobotni samotni i żonaci po 
wyczerpaniu 26 względnie 52 tygod- 
ni tracić praw odo zasiłku, a przez 
to nabywać prawo do wolnych miejsc 
pracy, Zaś obarczeni rodzinami bę- 
dą stale bezrobotnymi i pobierać za- 
siłki wyższe niż samotni. A prze- 
cież gdyby Rząd zechciał użyć choć 
drobną cząstkę tej energji, jakiej u- 
żywa w walce z bezbronnymi bez- 
robotnymi przeciw możnym kapita- 
listom, aby nie łamali ustawy o cza- 
sie pracy, mogłoby to tysiącom bez- 
robotnym dostarzyć pracy. Kilka 
przykładów: Na G. Śląsku jest oko- 
ło 50 tysięcy bezrobotnych, którym 
Rząd płaci zasiłki, W tym samym 
czasie tylko w $órnośląskim przemy- 
śle węglowym zatrudnieni robotnicy 
odrabiają po 200 tysięcy godzin nad- 
liczbowych miesięcznie, W  Zagłę- 
biach: Dąbrowskiem, Krakowskiem 
i Borysławskiem dzieje się to samo, 
W całym przemyśle polskim, w cza- 
sie gdy mamy 200 tysięcy bezrobot- 
nych — pracują tysiące robotników 
podwójne dniówki, t. j. po 16 godzin 
na dobę, 

Gdyby Rząd zmusił przemysłow= 
ców do ścisłego stosowania ustawy 
o 8-godz, czasie pracy, to znalazłoby 
się miejsce na pracę dla tysięcy bez- 
robotnych, Kapitaliści nietylko ła- 
mią ustawę i przez to powiększają 
bezrobocie, ale jeżeli potrzebują no- 
wych robotników, to zamiast wziąć 
ich z szeregów bezrobotnych za po- 
średnictwem urzędowego birra pra- 
cy, sprowadzają ich sobie z odległych 
wsi, dlatego tyłko, że ci są podat- 
niejszym objektem wyzysku. Robot- 
nicy, kiedy konjunktura przeminie, 
zostają wyrzuceni na bruk; a nie mo- 
gc wrócić do swoich dawnych wa- 
trunków życia, powiększają kadry 
bezrobotnego  proletarjatu przemy- 
słowego. 
starczyłoby wydać rozporządzenie, 
któreby zmusiło kapitalistów do 
przyjmowania robotników tylko przez 
biura pośrednictwa pracy z grona 
bezrobotnych na danym obszarze, 
Projekt takiego rcznorządzenia jest 
od roku gotowy, a rie został wydany 
tylko z powodu protestu kapitalistów! 
Ą „mocny” Rząd jest wobec kapita- 
listów uległy i traci ów zamaszysty 
tuvet, który go tak przeciw klasie 
robotniczej, a zwłaszcza przeciw 
bezrobotnym — ponosi, 

Oto kilka z szeregu przykładów, 
wykazujących. że Rząd ma całą ma- 
sę skutecznych środków, nawet bar- 
dzo łatwych dla zwalczania bezro- 
bocia. Trzeba tylko mieć troche od- 
wasi do wvstąpienia przeciw kapi- 
talistom. Niestety, z obawy przed 
ich gniewem, „mocny Rząd kanitu- 
luje, i zamiast zwalczać bezrobocie 
rozpoczał silną ręką walke z bezro- 
botnymi nędzarzami, Jakie następ- 
stwa bedą tej fatalnej polityki Rzą- 
du, nmiedaleka przyszłość wykaże. 

każdym razie klasa robotnicza i 
tę krzywdę bezrobotnych dobrze so- 
bie zapamięta i w odpowiedniej chwi- 
li o nią się upomni. 

Jan Stańczyk, | 


Aby temu zapobiec wy-. 


KRONIKA POLITYCZNA | PRZEGLAD PRASY 


SPRAWA 
A, W. donosi: 
Śledztwo w sprawie zlikwidowanej 
białoruskiej włościańsko - robotniczej 
Hromady, zostanie zakończone w przy- 
szłym tygodniu. Władze przystąpią do 
sporządzenia aktu oskarżenia, który 
będzie skierowany przeciwko kilku- 
dziesięciu przywódcom Hromady, w tej 
liczbie aresztowanym posłom sejmo- 
wym. 
POWRÓT MARSZAŁKA SENATU, 
Wczoraj wieczorem powrócił do 
Warszawy Marszałek Senatu p. W. 
Trąmpczyński. 


EMERYTURY DLA PRACOWNIKÓW 
KOMUNALNYCH. 


Dn. 21 b. m. odbędzie się posiedze- 
nie komisji specjalnej Państwowej Ra- 
dy Samorządowej. Na porządku dzien- 
nym znajduje się projekt rozporządze- 
nia Prezydenta Rzplitej o komunalnych 
związkach specjalnych. Dn. 22 b. m. 
odbędzie się posiedzenie komisji admi- 
nistracyjnej prawnej, na porządku 
dziennym znajdują się projekty rozpo- 
rządzeń Prezydenta Rzplitej o zaopa- 
trzeniu emerytalnem pracowników ko- 
munalnych oraz o zakładach  leczni- 
czych. f 


„AROMADY*, 


KONFISKATA KSIĄŻKI. 

Z polecenia komisarjatu rządu, polic- 
ja skonfiskowała wczoraj książkę pod 
tytułem „Jak, żyje, pracuje i walczy ko- 
bieta, pracującą w Połsce?* — autora 
M. Romanowskiej — w drukarni p. £. 
„W.  Maślankiewicz i S. Grabczyński” 
Nowogrodzka 17, w księgarni p. t. 
„Książka” (Krucza 26) oraz w urzędach 
pocztowych i kioskach kolejowych. 


ZMIANY PERSONALNE. 


Prezes Izby Skarbowej w Warszawie, p. 
Edward Zienkowski, w związku z przekro- 
czeniem 60 lat życia i uzyskaniem prawa 
do pełnego uposażenia emerytalnego, zło- 
żył na ręce Ministra Skarbu podanie o prze- 
niesienie w stan spoczynku. 

Minister Skarbu, przychylając się do 
prośby p. E. Zienkowskiego, wyraził mu 
dekretem z dn. 8 b. m. gorące podziękowa- 
nie za wieloletnią i pełną poświęcenia pra- 
cę na trudnem i odpowiedzialnem stano- 
wisku. 

Naczelnik Wydziału w Ministerjum Skar- 
bu, p: Teofil Tański, w związku z uzyska- 
niem prawa do pełnego uposażenia emery- 
talnego, złożył naręce Ministra Skarbu po- 
danie o przeniesienie w stan spoczynku. 

Minister Skarbu, przychylając się do 
prośby p. T. Tańskiego, wyraził mu dekre- 
tem z dn. 10 b. m. uznanie i podziękowanie 
za długoletnią, wierną i wzorówą służbę 
państwową w administracji skarbowej. 


MIĘDZYNARODOWA KONFEREN- 
CJA MIERNICZA. 


Z końcem września odbędzie się w 
Paryżu Międzynarodowa konferencja 
w sprawie miar. W konferencji tej we- 
zmą udział wszystkie państwa, które 
podpisały konwencję metryczną. Pol- 
skę reprezentować będzie inż, Zdzisław 
Rauszer, dyr. Głównego Urzędu Miar 
przy Ministerjum Przemysłu i Handlu. 


WYJAŚNIENIE, 
KTÓRE NIC NIE WYJAŚNIA 


W związku ż notatką, jaka się poja- 
wiła w prasie o nieprzyjęciu przez Mi- 
nistra Oświaty, dr. Dobruckiego, dele- 
gacji studentów Związku akademickie- 
go.  Bratnich Pomocy. Min. Oświaty 
komunikuje, że Minister Dobrucki stoi 
na stanowisku, iż w szkołach akade- 
mickich studenci i profesorowie stano- 
wią całość (?), że wobec tego podno- 
szone przez studentów sprawy doty- 
czące życia akademickiego winny być 
rozpatrywane przez najwyższą władzę 
oświatową w obecności zarówno przed- 
stawicieli ciała  profesorskiego jak i 
studentów. (Dlaczego?). 

Minister nigdy nie odmawia ` przyj- 


mowania delegacji studentów, jeżeli to- 


warzyszą jej profesorowie. 

Może prołesorowie i studenci stano- 
wią całość, ale podwyższone opłaty 
akademickie płacą tylko studenci. A 
o tych właśnie opłatach miano rozma- 
wiać z p. ministrem. Zresztą do tej po- 
ry studenci byli przyjmowani przez 
wszystkich ministrów bez żadnej „opie. 
ki". P. Dobrucki wprowadza nowe 
zwyczaje. 


Czasopisma nadesłane 


Wyszedł z druku Nr. 6 „Kroniki Warsza- 
wy“, zawierający, między innemi, statysty- 
czne opracowanie wyników wyborów do Ra- 
dy Miejskiej w czerwcu bież, roku. 


RO NA JR NOE N 4 NADANO GAGA 
U ludzi, cierpiących na żołądek 
kiszki i przemianę materji, oeo neni 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa” 
pobudza prawidłowość funkeji narządów tra- 
wienia i kieruje odżywcze dla organizmu so- 
ki do krwiobiegu. Opinje wybitnych lekarzy 
specjalistów wykazują, że woda Francisz- 
ka-Józefa jest niezmiernie pożyteczna tak- 
że i przy zwapnieniu naczyń krwionośnych 
1270 


(przy arteriosklerozie). 


Porwanie współpracownika  „Rzeczy- 

pospolitej”, — Głos z pod serca, — Złe 

obyczaje, — Optymizm „Głosu Praw- 
dy”, — Genewa, 


Prasa nie może się uskarżać na brak 
sensacji. Dzień po dniu niemal przy- 
nosi nową sensację, a z przykrością 
trzeba stwierdzić, że nie są one prze-. 
ważnie pocieszające. Choćby ten o- 
statni napad na współpracownika 
„Rzeczypospolitej”, p. Mostowicza, nie 
świadczy o wysokim poziomie naszych 
obyczajów w życiu publicznem. Nie u- 
ważamy, by p. Mostowicz ze swemi 
niesmacznemi napaściami i dowcipami, 
skierowanemi przeciwko Marszałkowi 
Piłsudskiemu był wzorem do: naślado- 
wania. Ale te czy inne wybryki p. 
Mostowicza, czy wogóle organu cha- 
decji nie upoważniają nikogo do wy- 
mierzania samosądów i stosowania te- 
roru. Czyny tego rodzaju, jak napaść 
na posła Zdziechowskiego, porwanie p. 
Mostowicza są godne jaknajostrzejsze- 
go napiętnowania i zainteresowania się 
niemi naszych władz bezpieczeństwa, 
które w wykryciu winnych wprowa- 
dzenia „meksykańskich” stosunków do 
naszego życia publicznego nie przeja- 
wiły wielkich zdolności. 


O ostatniem barbarzyństwie, doko- 
nanem na osobie p. Mostowicza pisze 
z uzasądnionem oburzeniem cała prasa 
warszawska. Ostre słowa pod adresem 
napastników padają ze szpalt wszyst- 
kich dzienników nietylko prawicowych, 
ale i z „Epoki" i „Przeglądu Wieczor- 
nego”, Jedynie dyplomatycznie prze- 
milcza porwanie „Głos Prawdy”, 


P. Stroński w „Warszawiance* jak 
zwykle wpada w przesadę i ma za złe 
Rządowi, że występuje w Genewie z 
szeroką inicjatywą pokojową — nie 
zrobiwszy porządku we własnej zagro- 
dzie. 

Byłoby istotnie dobrze, gdyby u nas 
nie było tych „nieporządków” i gdyby: 
władzom się udało wykryć sprawców. 
Ale co ma piernik do wiatraka? 


List prof. Zdziechowskiego do Pre- 
zydenta Rzplitej w sprawie gen. Za- 
górskiego, omawiany jest przez „Gaze- 
tę Poranną W. “i „Głos Pra- 
wdy", przyczem pierwsza list ten na- 
zywa „głosem wyrwanym z pod serca 
całemu społeczeństwu polskiemu”, a 
drugi „gorszącym przykładem złych 
zwyczajów i obyczajów, trapiących na- 
sze życie publiczne”. i 

„Głos Prawdy”, twierdząc, że sytua- 
cja w Polsce ciągle się poprawia, wy- 
raża życzenie, by również poprawiła 
się ta sytuacja dla Polaków, których 
położenie nie jest godne zazdrości. Pod 
wieloma życzeniami „Głosu Prawdy“ 
moglibyśmy się podpisać, choćby pod 
tym, aby węgiel staniał, ale optymizmu 

„Głosu Prawdy co do tej poprawy na 
lepsze w Polsce nie podzielamy. Bo 
czyż doprawdy „Rząd poważnie pomy- 
ślał o polepszeniu bytu urzędników, po- 
dnosząc na razie prowizorycznie ich u- 
posażenia”? Tej „prawdy” nie podzie- 
lą chyba urzędnicy, którzy wiedzą do- 
kładnie, jak to polepszenie „poważnie 
wygląda”. A czyż „cła wywozowe na 
zboże” — to doprawdy „krok mocny i 
zdecydowany”, a nie mocno spóźniony, 
o niepewnych wynikach? Optymizm, 
jest rzeczą dobrą, ale gdy jest uzasad, 
niony. Inaczej wygląda na przesadę i 
chybia celu. , 

Syuacja w Genewie.budzi nadal wiel. 
kie zainteresowanie. „Kurjer Poranny": 
pisze o powodach chłodu francuskiego 
wobec inicjatywy polskiej. Chłód ten 
ma pochodzić przedewszystkiem z o- 
bawy, aby inicjatywa polska nie zepsu- 
ła tej misternej budowy pajęczej, którą: 
p. Briand wniósł w sprawie  pojedna- 
nia francusko - niemieckiego. Rów- 
nież nie podobał się Francji przejaw 
samodzielności Warszawy, uważanej 
obecnie za wyłamującą się z pod opie- 
ki protektora. To też niezbyt przyjem- 
ny dla Francji był fakt niesprzeciwia- 
nia się inicjatywie polskiej ze strony p. 
Chamberlaina, 


` „Kurjer Polski“ uważa, że inicjatywa 
polska nastąpiła w okresie jaknajbar- 
dziej odpowiednim, W Lidze  wrzało. 
Jednym z powodów tego wrzenia było 
zagarnięcie całej władzy nad Ligą przez 
„Grubą piątkę”, która poza pozostałe- 
mi członkami Zgromadzenia i bez ich 
wiedzy załatwia najważniejsze sprawy, 
to „dyktatorstwo” wywołało niezado- 
wolenie państw mniejszych. Polska 
inicjatywa natraliła więc na grunt naj- 
odpowiedniejszy. Walka, jaka się to- 
czy dokoła propozycji polskich, ma: 
jeszcze tem głębsze „znaczenie, że jest: 
walką dwuch metod dyplomacji: stare- 
go ale ciągle żywego systemu dyplo-' 
macji tajnej, niezadowolonej z wystą- 
pienia naszych przedstawicieli i dyplo- 
macji jawnej, która wszak po wojnie 
miała być stosowana ogólnie, a którą 
Polska w tym ostatnim wypadku w Ge. 
newię zastosowała. St D. 
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TELEGRAMY 
LOSY POLSKIEJ INICJATYGY POKOJOWEJ 


CHAMBERLAIN PRZYJĄŁ PROPOZYCJĘ POLSKĄ. 
Genewa, 10.9 (PAT), Na dzisiej. | dowód, redukując po wojnie swoją 


szem  popołudniowem posiedzeniu 
Zśromadzenia Ligi wyg!osił mowę 
minister Chamberlain. Szef delega- 
cji angielskiej złożył powinszowania 
ministrom Stresemanow? i Briandowi 
za ich cenen oświadczenia, a nastę- 
pnie zaznaczył, że akceptuje propozy- 
cję polską, która niewątpliwie przy- 
czyni się do udoskonalenia dzieła po- 
koju, Przechodząc do sprawy konie- 
rencji morskiej trzech mocarstw mó- 
wca zaznaczył, że fiasko tej konte- 
rencji nie jest bynajmniej ostateczne; 
wiara każdego z uczestników tej kon- 
ierencji w intencje pokojowe innych 
mocarstw pozostaje nadal nienaruszo- 
na. Co się tyczy spraw rozbrojenia 
arbitrażu i bezpieczeństwa, to mini- 
ster Chamberlain zapewnia, że Anglja 
pragnie rozbrojenia, 


armję do niezbędnego minimum je- 
dnakowoż specjalna struktura impe- 
rjum brytyjskiego nie pozwala mu na 
przyjmowanie jakichkolwiek zobo- 
wiązań przedem, zanim by miała real- 
ną możność wykonania tych zobo- 
wiązań, Zdaniem mówcy, konsolida- 
cja pokoju poczyniła ogromne postę- 
py, zwłaszcza dzięki układom locar- 
neńskim, ale z drugiej strony nie mo- 
żna wymagać niemożliwości, nawet 
od Ligi Narodów, która stanowi try- 
bunał doniosłej roli, którego opinii 
nikt nie może lekceważyć, Mówca 
stwierdził dalej, że bezpośrednie po- 
jednanie, osiąśnięte pomiędzy Fran- 
cją a Niemcami, jest o wiele bardziej 
pożądane aniżeli wszelkie uzupeł- 
nienia i poprawki do paktu Ligi lub 


czego złożyła | zwiększanie liczby sankcji karnej. 


POLSK! PROJEKT DEKLARACJI PRZESŁANY KOMISJI 
ROZBROJENIOWEJ 


Genewa, 10.9 (PAT). W końcu dzi- | jenia. Wniosek ten będzie dyskuto- 
stejszego popołudniowego posiedze- | wany przez Zgromadzenie w przy- 


nia Zgromadzenia Ligi holenderski 
minister Spraw Zagranicznych Jonk- 
heer Beelaerts van Blokland wniósł 
do Zgromadzenia nową redakcję 
wniosku holenderskiego, . która nie 
mówi już o wznowieniu badań nad 
głównemi zasadami protokółu gene- 
wskiego, a jedynie o badaniu spraw 
rozjemstwa, bezpieczeństwa i rozbro- 


szłym tygodniu, Następnie Zgroma- 
dzenie przesłało polski wniosek, za- 
wierający potępienie wojny napastni- 
czej i zobowiąznnie do stosowania 
pokojowych środków dla rozwiązy- 
wania konfliktów międzynarodowych, 
do rozbrojeniowej komisji Zgromadze- 
nia, 


NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE NIEMIECKIEJ 
RADY MINISTRÓW 


Berlin, 10.9 (AW). Wczoraj popo- 
łudniu odbyło się pod przewodnice- 
twem kanclerza Marxa nadzwyczajne 
posiedzenie Rady Ministrów. Zebra- 
nie poświęcone było omówieniu wy- 
tworzonej przez ostatnie fakty, w 
szczególności zaś przeż przebieg per- 
traktacyj w sprawie paktu o nieagre- 
sji sytuacji genewskiej. Ministrowie 


nacjonalistyczni podkreślali usilnie 
swój stosunek zdecydowanej opozy- 
cji, do taktyki przyjętej przez wi 
semanna. Możliwe, iż w związki 

tą opozycją gabinet uchwali katuk 
cje kompromisowe, któreby wpłynęły 
na zmianę obecnego kursu, stosowa- 
nego przez Stresemanna w Genewie. 


ZAMIESZKI KOMUNISTYCZNE NA LITWIE 


Kowno, 10.9 (PAT). Lit. Ag. Tel. 
donosi, że wczoraj o godz. 4-tej zrana 
komuniści usiłowali wywołać rozru- 
chy w powiatowem mieście Taurogi. 
Dzięki energicznym  zarządzeniom 


władz spokój i porządek został przy- 
wrócony. Winni organizowania roz- 
ruchów pociąćnięci będą do odpowie- 
dzialności sądowej. 


STŁUMIENIE ROZRUCHÓW I ARESZTOWANIA 


Ryga, 10.9 (PAT). Według donie- 
sień dzienników z Kowna Taurogi 
znajdowały się w dniu wczorajszym 
do godz. 5 popoł, w rękach rewolu- 
cjonistów, którzy zaatakowali ko- 
mendę policji i rozbroili znajdującą 
się tam załogę. Rewolucjoniści skra- 
dli z filji Banku Państwowego znacz- 
ną sumę pieniężną. Wieczorem kom- 
panja 7-$o pułku piechoty z Kłajpe- 
dy przywróciła porządek. Areszto- 
wano około 100 rewolucjonistów. Głó- 
wni sprawcy zaburzeń zbiegli, W ce- 
lu przeszkodzenia ucieczce ich z kra- 
ju, zamknięto granicę. „Kaunas Si- 
nas” podaje, że zarówno w Kownie, 
jak i w wielu prowincjonalnych mia- 
'stach przeprowadzono rewizje domo- 
we oraz dokonano aresztowań, W 


Kownie aresztowano m. in. b. deputo- 
wanego sejmu Schigelisa oraz człon- 
ka Rady miejskiej Cezara Petraus- 
nia W Szawlach ogłoszono stan wo- 


jen 

Ryga, 10.9 (PAT). Oficjalne donie- 
sienie z Kowna mówią o stłumieniu 
powstania komunistycznego w Tau- 
rogach, W rozruchach tych wzięło 
również udział kilku członków innych 
stronnictw, Przywódcą ruchu jest 
wydalony za szpiegostwo z armji kpt 
Majus, stojący blisko socjalisów he 
owych. Za ujęcie Majusa wyznaczo- 
na została nagroda w wysokości 5 
tys. litów, Jak słychać, w czasie roz- 
ruchów jedna osoba została zabita, a 
dwie ranione. 


DWAJ SOCJALISTYCZNI POSŁOWIE ZBIEGLI 
Z LITWY DO POLSKI 


„P. A. T.“ donosi z Wilna: 

Dnia b. m. na odcinku granicy polsko- 
litewskiej koło Olkienik przekroczyli 
nielegalnie granicę z Litwy do Polski 
dwaj posłowie do sejmu litewskiego Jo- 
zas Poplaiskas i Jozas Kiedys, obaj na- 
leżący do irakcji socjal-demokratycznej. 


ŁOTWA WYDALI MONARCHISTOW ROSYJSKICH | 


Ryga, 10.9 (A. W.). Łotewska policja 
polityczna prowadzi energiczne śledztwo 

w sprawie antysowieckiej organizacji 
Siora, znajdującej się na terenie Ło- 
twy. W związku z wynikami śledztwa, 
które podobno wykryło, iż organizacja 
ta jest filją rosyjskiej organizacji monar- 
chistycznej w Paryżu, kierowanej przez 
Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajewi- 


RUDOLF 


po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dn. 10 wrześ- 
nia 1927 r., przeżywszy 72 lata. 


Pozostali w głębokim smutku; 
dzina zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na wyprowadze- 
nie zwłok w dniu 12 wrześnią 1927 r. o godz. 2-ej z domu przed- 
pogrzebowego na cmentarz żydowski. 


Zbieśli oni na terytorjum Polski w cba. 
wie przed represjami rządu litewskiego 
i dnia 1 b. m. zgłosili się do władz woje- 
wódzkich z prośbą o udzielenie im przy- 
tułku, Władze wojewódzkie przychyliły 
się do tej prośby, udzielając posłom li- 
tewskim prawa azylu. 


cza, zachodzi możliwość, wysiedlenia 
szeregu emigrantów rosyjskich z terenu 
Łotwy. Łotewska prasa rządowa moty- 
wuje ewentualne wysiedlenie terrorysty- 
cznym chraakterem organizacji, oraz nie- 
bezpiecznemi konsekwencjami, jakie dla 
polityki łotewskiej sodąśaętóky dalsze 
tolerowanie na swoim PETA mo- 
narchistów rosyjskich, 


IS 


żona, dzieci, wnuki i ro- 


a 
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INSPEKCJA 


PRZEDMIEŚĆ PRZEZ PREZY- 
DENTA MIASTA 


W sobotę prezydent miasta inż. Z. 
Słomiński, dokonał wraz z przybyłą 
delegacją mieszkańców, szczegółowych 
oględzin najbardziej zaniedbanego 
przedmieścia stolicy Koła - Budy. 

Przedewszystkiem stwierdzono, że je- 
den niewykończony, a drugi zasypany 
wiadukt uniemożliwia przeprowadze- 
nie wszelkich robót inwestycyjnych, 
mianowicie tramwajowych, kanalizacyj- 
nych, wodociągowych etc. Miasto bę- 
dzie musiało zatem przedewszystkiem 
poczynić starania, aby obecny stan 
rzeczy w tej mierze zmienić. 

Natomiast niezwłocznie możliwe jest 
uporządkowanie ulic, t, j. jezdni i cho- 
dników oraz założenie skweru. 


1 Og AG EWĘ OT A OPO 
SPROSTOWANIE. 


Do artykułu „Przed nową Radą miej- 
ską stolicy stoją wielkie zadania”, we 
wczorajszym numerze „Robotnika 
wkradł się błąd zecerski. 

W zdaniu: „Przez czas wakacji prze- 
szło przez miejskie półkolonie letnie 20 
tysięcy dzieci najuboższych”, wy- 
drukowano przez omyłkę: „200 tysięcy 
dzieci", 


Rako 1 JOERG NEJ ERZE aa GARE 


Pożyczki dla Inwalidów 


W ostatnich czasach do magistratu napły- 
wały skargi inwalidów wojennych, uprawia- 
jących handel uliczny, na zbyt wysokie o- 
płaty za wydawanie im przez miasto po- 
zwolenia na handel uliczny, Petenci doma- 
gali się przeważnie zwolnienia ich od wszel- 
kich opłat na rzecz miasta. 

Zważywszy, że opłaty ustala rada miej- 
ska, że inwalidzi wojenni korzystają ze 
zniżki 50 proc. przy opłatach za pozwole- 
nia na handel uliczny, magistrat uznał za 
niemożliwe zupełne zwalnianie inwalidów od 
opłat postanowił natomiast  asygnować z 
funduszu dyspozycyjnego 3000 zł, na po- 
życzki dla inwalidów. Jak jednak ująć te 
sprawy praktycznie rozważyć ma dopiero 
inspekcja handlowa, stykająca się bezpo- 
średnio z petentami, i odpowiedni wniosek 
skierować jeszcze do Magistratu. 
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Karczewski - Tuszyński, 
Warszawa, Trębacka 4. 


Żądać w R. i > 


z „ZARONN. 


Kino PALACE pocz.e.46.8, tów. 


Wejście 50 groszy 


„USMIECH LOSU" 


dramat serc wg. Zało sztuki Wł. 
Perzyńskiego. Ordyński, 


W roli głównej JADWIGA SMOSARSKA. 


Ceny biletów: I-szyi II-gi seans — 
wszystkie miejsca 50 wór następne 
seanse — 75 gr. i 1 zł, 


| 


PRALKI „„MARYSIA” 


w pracy, opale, mydle i bieliźnie; nie wymagają gotowania bielizny, pracy zawodowej 
Ceny niskie. 


Pralki ,„„Marysiaćć są do nabycia we ję eaaa większych składach naczyń i przyrządów gosP9 


„Maszyny do prania sst TADEUSZA PODOSKIEGO" s z o © 


WiapoMmosci Z CAŁEGO KRAJU 


czytalności umysłowej. W razie niespeł- 


Gmina Małogoszcz 
KATASTROFALNY POŻAR. 


Donoszą z Krakowa: 
We wsi Kozłów, gm. Małogoszcz, 
wybuchł pożar w zagrodzie gospoda- 
rza Wieczorka. Ogień powstał od wy- 
niesionej na podwórze wiechy słomia- 
nej. Po upływie 20 minut stanęło w 
ogniu 47 domów, wraz z zabudowania- 
mi gospodarczemi, Pastwą szalejącego 
żywiołu, padł również miejscowy ko- 
ściołek, którego dach uległ  zniszcze- 
niu : W płonących domach znalazło 
śmierć dwuch chłopców i jedna dziew- 
czynka; 7 ludzi zostało ś'miertelnie po- 
parzonych. 
Nazajutrz rano, śdy w kościele znaj- 
dowała się liczna śromadka ludzi, prze- 
palona belka w szczycie oberwała się, 
powodując zawalenie się szczytu i skle- 
pieni z cegieł. Pod gruzami sklepienia 
została zabita na miejscu jedna kobieta, 
a kilkanaście osób odniosło ciężkie ra- 
ny. 
Lwów 
ZGON TRZECH RADNYCH, 
W ciągu ostatnich dni zmarło we 
Lwowie trzech radnych miejskich: in- 
żynier Rawski, radca Filippi i E. Pie- 
rożyński. 


Kraków 
SPALENIE W PROCHOWNI. 
Onegdaj w południe jeden ze strażni- 
ków prochowni w Grębałowie uległ na- 
gle pomieszaniu zmysłów i, zamknąw- 
szy się w jednej z ubikacji, wypełnionej 
materjałami wybuchowemi, zażądał, by 
natychmiast spełniono przedstawione 
przez niego przedtem na piśmie żąda- 
nia, świadczące jaskrawo o jego niepo- 


WARSZAWA ROBOTNICZA 


KONFERENCJA Z TOW. KOPCIŃ. | skiej, Leszno 48, zwołuje na niedzie” 
SKIM W SPRAWIE WARUNKÓW | lę dn. 11 b. m. o godz. 8 wiecz w lokalu 
PRACY W SZKOLNICTWIE przy ul. Leszno Nr. 48 Ogólne Zebranie 


Dnia 7 b. m. odbyła się konferencja | Słażących. 


pomiędzy tow. ławnikiem Kopcińskim Ruch Kkult.-oświatowy. 


a przedstawicielami Związku prac, in- 
stytucji użyteczności publicznej, tow. | CENTRALNA SCENA ROBOTNICZA. 
od Haupa, afe anoa Kalińskko. Przy Sekretarjacie Generalnym T. U. 
EANA PRENINTE ORANY R., organizuje się Centralna Sekcja Ro- 
natury zasadniczej, jak: 1) wprowadze- AR PAE 
PA KORE orte poar dla. wośnych i Seltretarjat Generalny T. U. R. wzywa 
pracowników szkolnych; 2) wprowa- wszystkie towarzyszki i towarzyszów, 
dzenie tylu dniówkowych pracowników oraz sympatyków naszych —- chcących 
na etaty, ilu potrzeba do normalnego dk WAMA in DA h Sceny Robotni- 
czej o łaskawe zapisywanie się w biu” 


funkcjonowania szkolnictwa; 3) przenie- 
sienie kobiet z próbnej kat. XII na kat. x. e Ciorwkacść Kitha: De: 26, od 
godz. 5 — 7 codzienie. 


XI i mężczyzn z próbnej kat, XI na 
RUCH KOBIECY 


kat. X, zgodnie z uchwałą Rady miej- 
skiej z dnia 20.III 1924 r.; 4) wydawa- 
nia dla wożnych zamiast fartuchńw, u- 
ea: SAE Adka sia i l Dnia 13 b. m. przypada tygodniowe ze” 
wę angatowepia pracownikow dò nò- branie wtorkowe Warsz, Wydz. Kob, P.P.S« 
WEEN ERNIO OROSO zd Ol Pe: które odbędzie się w lokalu własnym Wy” 
ma, gdzie wydział szkolnictwa wykra- działu, przy ul, Leszno 53, o godz. 7 wiec% 
bat | płetcjyi obowiązującej nomenklatu- Na zebraniu wygłosi referat tow. Woliniew* 
pralke od oaz ian odnie ska p. t. „Praca kobiet”, Wszystkie człon”? 
kinie Warsz. Wydz. Kob. P. P. S. i osoby 
zainteresowane proszone są o liczne i punk- 
tualne przybycie na zebranie. 


Magistratu, 
Pozatem  konferowano ` z kierowni- 

KURSY KROJU I SZYCIA TOW. KLUBÓW 

KOBIET PRACUJĄCYCH. 


kiem p. Iwanowskim, na temat spraw 
personalnych, które częściowo zostały 
Klub Kobiet Pracujących (Chłodna 29) 
rozpoczyna z nowym rokiem szkolnym 


załatwione. 
przerwaną w czasie ferji letnich działalność 


WARSZAWSKA 

ORGANIZACJA P. P. S. p 
pedagogiczną. Z dhiem 15 b. m. uru 

POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA mione zostaną 3-miesięczne kursy kroju 
szycia oraz bieliźniarstwa. 


ODCZYTY. Opłata wynosi 20 zł. miesięcznie, czyli 
Zabawa ogrodowa. W niedzielę, dn. 11 60 zł, za cały kurs łącznie z wykładami 8 
b. m, w parku Zyśmuntowskim (Praskim), rytmetyki, księgowości, korespondencji ba?” 
odbędzie się Zabawa Ogrodowa. Program dlowej i nauki o Polsce współczesnej. Za- 
urozmaicony licznemi atrakcjami, Całkowi- | ęcją trwają od 5 — 8 wiecz. codzień. uf” 
ty dochód przeznaczony jest na budowę sy wydają świadectwa i zapewniają prak” 
Domu Ludowego w Warszawie. tykę dobrym słuchaczkom w swojej 4 
We wtorek, dn, 13 b. m, nej szwalni, pracującej pod firmą 3 
Koło Tramwajarzy „Jerozolima”. O godz. dzielnia krawiecka" Klubu Kobiet mag 
5 popoł, w lokalu dzielnicy, odbędzie się | cych. Zapisy przyjmuje tow. Kozie 
zebranie Koła, na którem tow. Medard | Koszykowa 47 m. 6. 
Downarowicz pk oiek p. t. „Ustawo- PRZEDSTAWIENIE TEATRALNE. W 
dawstwo pracy w Polsce E OEE oł, w lokalu własny”. 
Koło Gazowni Ludna, O godz. 7 zebranie, Sai pift Seldahl teatralne M 
Sprawy ważne, rządzone staraniem sekcji dramatyczg 
ZEBRANIE SŁUŻĄCYCH. Powązkowskiego Koła Młodzieży T. y 
Zw. Zaw, Dozorców Domowych i Służ- | im. L. Misiołka. O godz. 8 wiecz. I a 
by Domowej w Rzeczypospolitej Pol- | się w tymże lokalu wieczornica lek zóć © 


nienia życzeń, zagroził wysadzeniem 
prochowni w powierze. Zaalarmowane 
władze wosjkowe tutejszego D. O. K.„ 
natychmiast przybyły na miesce, z pułk. 
Bolesławiczem na czele. Sytuacja była 
nad wyraz groźna, albowiem szaleniec 
uniemożliwił dostęp: do swego zamknię- 
cia, reagując na każdy ruch pod pro- 
chownią groźbą zapalenia prochu. Męż- 
na i zdecydowana postawa pułk. Bole- 
sławicza, który zbliżywszy się pod mur 
prochowni wezwał szaleńca w formie 
umiejętnej i stanowczej, skłonił go do 
opuszczęnia budynku i oddanie się w 
ręce władz wojskowych 

Zamość 

ZA OSZCZERSTWO. 

W dniu 12 czerwca b. r. Józef Kowal- 
ski mieszkaniec m. Zamościa, na wiecu 
przedwyborczym do Kasy Chorych, li- 
sty wyborczej t. zw. „Zjednoczonych kl. 
Zw. Zawod," (Radykałów) zniesławił 
tow. Stefana Sendłaka. Tow  Sendłak 
skierował sprawę na drogę sądową prze 
ciwko oszczercy Kowalskiemu, Tenże 
oszczerca w dniu 26 sierpnia wyrokiem 
sądu Pokoju I okręgu w Zamościt zo- 
stał skazany na miesiąc aresztu. 


Śmierć pod pociagiem 


Między Tłuszczem a Wołominem, ob- 
chodowy, Stanisław Nowacki spraw- 
dzając tory kolejowe, dostał się pod po- 
ciąg pospieszny, który przejechał go nə 
| śmierć. 


POPE EE ZAZIE ZOZ RÓ IE CDZORÓ Urii zd. Spo S S E 


dają do 90 proc. oszczędności 


i kosztownych praczek. 
Sprzedaż na drobne raty tygodniowe 
wyłącznie dla klasy pracującej, 


domowego. 


TOW. PRZEMYSŁ.-HANDL. 


Warszawa, Ś-to Krzyska 9, tel. 311-86 i 185-41. 
Pokazy codzienne 12 — 14 i 18 — 19 za wyjątkiem niedziel i świąt. 


> 
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„ROBOTNIK, niedziela, 14 września, 


SJ: GG" 


Str. 5 BESA 


DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA” 


PRECZ Z PROTEKCJONIZMEM, PRECZ 
Z WOJNAMI CELNEMI! 


LWI 


Każą nam dziś wierzyć, że mamy 
przed sobą rząd, który po raz pierw- 
szy w życiu odrodzonego państwa 
polskiego jednako dba o interesy spo- 
żywców í producentów. Troską jego 
sprawiedliwy podział narodowego bo- 
gactwa — „zabezpieczone interesy 
z ufuózą producenta, jak i konsumen- 


Zakazano wywozu żyta zagranicę. 
Upoważniono do wywozu, gdyby ce- 
ny zboża spadły za bardzo! I każą się 
nam cieszyć. Pesymizmem niezdro- 
wym zwą nasze niezadowolenie z dzi- 
siejszego stanu rzeczy. 

Przypomnijmy więc pewne fakty: 


W r. 1913 przeciętnie 
orzec pszenicy kosztował 3.75 dol. 
„n żyta " 2.77 n 
Obecnie zaś na giełdzie warszaw- 
skiej kosztuje: 
korzec pszenicy 5.71 dol. 
„ żyta 4.55 n 


Zarobki zaś ludzi pracujących le- 

wo sięgają przedwojennej równi, a 
często są mniejsze niż w r. 1913/14. 

A zboże to główny i decydujący e- 
lement budżetu ludzi pracy. Gdy jego 
ceny wzrosły, a płaca pozostała na 
starym poziomie — wzrost cen zbo- 
ża prawie pokrywa wysokość reduk- 
cji płacy. Zrozumcie ten fakt, a zro- 
zumiałą będzie nasza pozycja, nie do- 
zwalająca cieszyć się z „poprawy go- 
spodarczej'', gdy najpilniejsze, najbliż- 
sze potrzeby dzisiejszy poziom cen 
zaspokoić nie pozwala. — A jedno- 
cześnie zapominać nie wolno, że dzi- 
siejsza cena zboża nie spadła na nas 
jak dopust boży z nieba, lecz zbudo- 
wała ją świadoma i konsekwentna 
polityka gospodarcza rządu Piłsud- 
skieśo. Ogałacanie rynku ze zboża w 
zeszłym roku gospodarczym, popie- 
ranie wszelkiemi sposobami wywozu 
— to przyczyny dzisiejszego stanu 
rzeczy. Znamy więc sprawców nie- 
szczęścia najszerszych warstw ludo- 
wych; znamy sprawców  drożyzny 


“chleba — są nimi — rządzący dziś 


Polską. Zapomnieć o tem nie może- 


my. 

Obdarliśmy Was.  Odebraliśmy 
Wam część skromnej waszej codzien- 
nej porcji chleba. Ale tej którą macie 
dziś już nie będziemy odbierać, 

Rząd dba, by więcej nie obcinano 
płac robotniczych przez zwyżkę cen 
chleba. Radujcie się więc o głodni! 
Bardziej głodni nie będziecie! Do te- 
go sprowadza się, chwalba rządów 
dzisiejszych. 

Trzeba być ślepcem, by przypusz- 
czać możliwość przyjęcia takiego ro- 
zumowania przez klasę robotniczą. 
Dzisiejszy poziom cen jest klęską dla 
proletarjatu. Dzisiejsze ceny zboża 
są najważniejszym tej klęski czynni- 
kiem. I póki poziom płac i poziom 
cen zboża nie zostaną zrównoważone 
— trwać będzie i pogłębiać się z 
dniem każdym uczucie krzywdy i u- 

ośledzenia klas pracujących w spo- 
eczeństwie! 

Dziś chwila, gdy pierwsze owoce 


PODZIAŁ 


tegorocznych żniw dochodzą. spoży- 
wcę. Rząd mniema, że spełnił swój 
obowiązek, gdy częściowo 
nasze żądanie zakazu wywozu zbóż. 
Częściowo, bo pszenica nie podlega 
zakazowi wywozu. A przecież przy 
miernym urodzaju zboże krajowe nie 
wystarcza na zaspokojenie potrzeb 
wewnętrznych. Niema przeto nic dzi- 
wnego w zjawisku wzrostu cen, 


Ceny pszenicy: 


w r. 1914 — Styczeń 18,97 zł. 
w „ 1925 — I półrocze 40,75 „, 
w 1927 — 8—14 VIII 48,60 „, 
i 15—21 , 5025, 
" 22—28 m 51,00 " 
Ceny żyta: 
w r. 1914 — Styczeń 13,78 zł. 
„, 1925 — I półrocze 3231. 
u „ 1927 — 8—14VIII 38,95 „ 
" 15—21 „ 38,95 „, 
" 22—28 " 40,60 " 
Obecnie zaś żyto dosięga 41,75 zł. 
za 100 kg. 


I na nic nie zda się zasłanianie 
wpływem rynku międzynarodowego. 
Zakaz wywozu zboża właśnie ma za 
zadanie wpływ ten zerwać i przez po- 
daż wzmożoną zmusić do obniżenia 
cen na rynku wewnętrznym, Ale zer- 
wano tylko jedno ramię wpływu ryn- 
ku międzynarodowego: — żyto — 
pszenica pozostała. I ona ciąży, Ciąży 
połowiczność rozwiązania sprawy, A- 
le czyż może być inaczej w rządzie, 
który opiera się na żubrach i lewia- 
tańczykach?! 

Uważamy zakaz wywozu żyta za 
częściowe nasze zwycięstwo nad ide- 
ologją p.p. Niezabytowskich. Nie czu- 
jemy się jednak zadowoleni, tak samo 
jak i p. Niezabytowski nie czuje się 
pokonanym, gdy z uchwały o zakazie 
wywozu nie wysnuł wniosku o dy- 
misji, Ceny idą w górę. Problemat nie 
został rozwiązany. Drogi chleb pudo- 
wym ciężarem przyśniąta barki kaž- 
dego człowieka pracy. Życie gospo- 
darcze podobne jest do ramienia, któ- 
remu założono opatrunek, gdy trzeba 
dokonać amputacji. Przewiązanie ra-. 
ny zakazem wywozu żyta, nie zmie- 
nia sytuaci chorego — konieczna 
jest amputacja; wycięcie z korze- 
niami polityki niezabytowszczyzny, 
wypalenie rozpalonym żelazem za- 
razka fałszu o pogodzeniu interesów 
spożywców i producentów przez o- 
becną politykę gospodarczą. Zarazek 
ten zdobywając coraz szersze pole 
rozwoju, rozpanoszy się i bujnie roz- 
wija, a niedostatek, brak, nędza zna- 
czą drogi jeśo rozwoju, Całkowity 
zakaz wywozu zbóż. Rzucenie na 
rynek partji zboża zagranicznego, je- 
śli okaże się to konieczne dla prze- 
łamania zmowy obszarników, obniże- 
nie cen zboża o jakieś 25% przynaj- 
mniej — oto co powinno być celem 
zbożowej polityki rządu. Dzisiejsze 
bowiem owoce zbyt przypominają 
historję o lwim podziale łupów, My 
posiadacze bierzemy wszystko — 


Wam ochłapy. lą 
A "e Z. Zaremba. 


PŁACE REALNE ROBOTNIKOW NASZYCH 
W R. 1925 I 1926. | 


P, M. Biesiekierski ogłasza w organie 
Minist. Pracy „Praca i Opieka Społecz- 
na“ (Nr. 2/1927 część nieurzędowa) cie- 
kawe wyniki badań nad wysokością 
płac realnych naszych robotników w r. 
1925 i 1926. 


Autor ustala na wstępie pojęcie płacy 
realnej („stosunek zachodzący pomiędzy 
faktycznym zarobkiem nominalnym, o- 
bliczonym w jednostkach pieniężnych a 
kosztami utrzymania w danym ośrodku“) 
i podaje metodę obliczania wysokości 
zarobków realnych, Rzecz prosta, że 
metoda. jest kwestją sporną, i mimo a- 
kademicki charakter dyskusji, ma duże 
znaczenie praktyczne. Ograniczymy się 
mimo to, do podania wyników badań au- 
tora, Pan Biesiekierski obliczył wyso- 
kość zarobków robotniczych w przemy- 
śle mechanicznym w Warszawie, w gór- 
nictwie węglowem w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem i na Górnym Śląsku oraz w prze- 
myśle włókienniczym w Łodzi. 


Cyfry podane przez autora dowodzą, 
Że zarobki robotnicze w tych działach 
naszej wytwórczości są naogół niższe 
aniżeli były w r. 1914, A' znaną jest rze- 
Czą, że płace te były już wówczas bar- 
dzo niskie. Np. w przemyśle mechanicz- 
Rym w Warszwie tylko w październiku 
125 wynosiły one 102 w stostmku do r. 
1914 (przyjąwszy ten okres za 100) w nie- 

tórych miesiącach (październik 1925) 


spadały nawet do 75 w stosunku do r, 
1914, 


W przemyśle włókienniczym sytuacja 
jest również zła w okresie omawianym 
przez autora (r. 1925 i 1926). Tylko w 
kwietniu 1925 wskaźnik zarobków wy- 
nosił 101 w stosunku do r. 1914, Tablice 
płac miesięcznych, „ogłoszone przez au- 
tora, świadczą, iż położenie tkaczy w 
przemyśle bawełnianym jest naogół gor-' 
sze aniżeli w przemyśle wełnianym, od- 
wrotny stosunek zachodzi: w zarobkach 
przędzarzy. 

Gorsze stosunki zarobkowe panują w 
górnictwie węglowem w Zagłębiu Dą- 
browskiem zarobek górnika waha się w 
okresie 1925 i 1926 między 68 (maj 1926) 
a 85 (maj 1925) w stosunku do r, 1914, 
zaś na G, Śląsku między 79 a 100 w sto- 
sunku do r. 1914, 


Autor dochodzi w końcu do wnios- 
ków następujących: 1) na przestrzeni 
lat 1925 i 1926 zarobki realne spadły 
o 1—16%; 2) zarobki realne w grudniu 
1926 były wszędzie niższe niż w r, 1914; 
różnica tą dochodzi do 31% dla robotni- 
ków podwórzowych w przemyśle włó- 
kienniczym w Łodzi; 3) zarobki realne 
robotników niewykwalifikowanych spa- 
dły w stosunku do 1914 r. znaczniej niż 
zarobki fachowców. 


Mamy więc jeszcze jeden dowód bar- 
dzo ciężkiego położenia klasy robotni- 
czej w Polsce. i 


A, Kr, 


| REDUKCJA ZASIŁKOW 


DLA BEZROBOTNYCH 


Rząd obecny wstąpił na drogę bez- 


spełnił | względnego ograniczania pomocy dla 


bezrobotnych. Od czasu r. b. zaczyna 
się stopniowe i ciągłe odbieranie zasił- 
ków doraźnych czyli, mówiąc inaczej, 
państwowej pomocy dla tych bezrobot- 
nych, którzy wyczerpali 17 -sto tygod- 
niowy zasiłek z akcji pomcy na podsta- 
wie obowiązującej ustawy. 

Jeszcze wcześniej, już na początku 
bież, roku, statystykę bezrobocia zaczę- 
to ogłaszać w „nowej formie" — odrzu- 
cono cyfry bezrobotnych, określone 
przez P. U. P. P. dotyczące t. zw. nie- 
rejestrowanych, t, j. tych, w większości, 
którzy pracowali w warsztatach zatru- 
dniających mniej niż 5-ciu robotników. 
Uczyniono to, by tem łacniej wobec opi- 
nji usprawiedliwić odbieranie zasiłków 
bezrobotnym i ponadto móc przechwa- 
lać się „poprawą”* sytuacji na rynku 


pracy. 

Mimo jednomyślnej uchwały Zarządu 
Głównego Funduszu Bezrobocia, Rada 
Ministrów odrzuciła propozycję, uczy- 
nioną na początku b. r., „by podnieść" 
zasiłki doraźne o 30 procent t. j. wyrów- 
nać je przynajmniej jednorazowo w sto- 
sunku do wzrostu cen. 

Wręcz przeciwnie. Rząd wstąpił bez- 
względnie na drogę odbierania zasił- 
ków. 

Ograniczać zaczęto zasiłki wobec 
bezrobotnych kawalerów (samotnych) i 
bezdzietnych. Wyniki tej akcji ograni- 
czające zasiłki znamionuje te kilka cyfr, 
które poniżej przytaczamy: 

Na terenie Łodzi w dniu 16 sierpnia 
było 20.100 osób, korzystających z za- 
pomóg; w dniu 22 sierpnia było ich już 
tylko 9.500. Ogółem na terenie całego 
Państwa korzystało z akcji pomocy 


w dn. 31.VII — 77.200 osób 
w dn. 7.VITI(— 74.400 osób 
w dn. 16.VIII — 73.100 osób 
w dn. 22.VIII — 69,400 osób 
w dn. 29.VIII — 62.200 osób 
w dn. 5.IX — 60.100 osób 


~a zatem w ciągu trochę więcej niż je- 
dnego miesiącą liczba korzystających z 
zasiłków spadła zgórą o 17.000 osób. O- 
gólna liczba bezrobotnych (zarejestro. 
wanych) wynosiła na 30.VII 148.277 o- 
sób; na pierwszy tydzień września po- 
nad 132.000 osób. 

„ Ograniczanie zatem pomocy, bezlito- 
sne odbieranie zasiłków odbywa się w 
tempie niesłychanie pośpiesznym—prze- 
rzucanie ciężaru utrzymania bezrobot- 
nych na gminy — staje się w praktyce 
rzucaniem jednorazowej jałmużny, 

Gdy w czerwcu r. b. u p. vice premje- 
ra Bartla delegacja Komisji Centralnej 
Związków Zawodwych wystąpiła z żą- 
daniem nieograniczenia zasiłków i ich 
podniesienia odpowiednio do wzrostu 
drożyzny, p. Bartel oświadczył stanow- 
czo, że z pobudek oszczędności skarbo- 
wych, mowy być o tem nie może. Jedno- 
cześnie zapewnił, że na jesieni dopro- 
wadzi w Polsce stan bezrobocia do 
50.000 osób. Jesień już mamy za pasem, 
jakoś jednak liczba bezrobotnych jest 
daleka od owych 50.000; a niedługo mo- 
żemy oczekiwać na wzrost bezrobocia, 
w związku z zaniedbaniem wielu prac 
na zimę, któreśo nie ukryje żaden „pri- 
kaz" takiego lub innego publikowania 
danych statystycznych. 


Nie mówiąc tutaj zupełnie o ludz- 
kiej, humanitarnej stronie tego bez- 
względnego ograniczania pomocy dla 
bezrobotnych, podniesiemy inną zupeł- 
nie stronę tego zagadnienia, czysto-eko- 
nomiczną. Bezrobocie osłabia klasę ro- 
botniczą i utrudnia walkę o poziom jej 
bytu. Zasiłki dla bezrobotnych stają się 
w warunkach przewlekłego bezrobocia 
naturalną śranicą. poniżej której nie 
może iść żaden przedsiębiorca w swej 
polityce płac. Potęgując armję pozba- 
wionych wszelkiej pomocy robotników 
i osłabiając w ten sposób opór całej 
klasy robotniczej rząd objektywnie 
idzie na rękę klasie kapitalistycznej, 
` Dlatego ograniczanie akcji pomcy bez 


robotnym napotkać musi na wytężoną 
akcję obronną ze strony całej klasy ro- 


botniczej. 
W. Zdanowski, . 
hania naa i wani aaa a no] 
Z GIEŁDY 


Notowania pozagie!dowe, 


z dnia 10 b. m. godz, 10 w. 

Dołar amer. 8,92, 

Akcje — naogół nie słabe. Bank Polski 
137,50, Cukier 4,90. Węgiel 93,50, Parowo- 
zy 60,00 (b, mocne), Ostrowiec 98,00 (b. 
mocne). Siła i Światło 110,00 (b. mocne). 
Starachowice 6,20. Żyrardów 17,60. 

Rubli 100 złotem 474,00, Listy Zastawne 
złotowe słabsze. Obroty małe. 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości, | 
że rozporządzenie Ministra Skarbu, | 
przemysłu i handlu oraz rolnictwa z 
dnia 11, sierpnia b. r., wprowadzają- 
ce maksymalną taryfę celną ze staw- 
kami o 100 proc. wyższemi od dotych 
czasowych, jest głębokim ukłonem 
Rządu w stronę polskich przemy- 
słowców, i 

Przemysłowcy żądali waloryzacji 
ceł w złocie, Cały szereg płodów rol- 
nych i pewne gatunki bydła, wolne 
dotychczas w przywozie od cła, pod- 
legają również pewnym nowo i na 
stałe wprowadzonym maksymalnym 
stawipom celnym. 

Tem rozporządzeniem wprowadza 
rząd właściwie u nas taryfę celną 
dwu kolumnową w miejsce dotych- 
czasowej jednokolumnowej, W sto- 
sunku do nowej taryfy celnej, nazwa- 
nej maksymalną, uchodzić będzie do- 
tychczasowa jako minimalna. 

Z pomiędzy umów handlowych z 
najbliższymi sąsiadami najważniejszą 
jest dla Polski umowa z Niemcami. 
Toczące się od dawna rokowania 
miały być podięte /esienią b, r. przez 
obustronne delegacje i przez konfe- 
rencje wysłanników sfer gospodar- 
czych. Jak najrychlejszego sfinalizo- 
wania tej umowy życzą sobie rolnic- 
two i handel po stronie polskiej, prze- 
mysł i handel po stronie niemieckiej. 
rócz tego normalne stosunki gospo- 
darcze polsko - niemieckie utorują 
niewątpliwie ku nam drogę wielkie- 
mu kapitałowi świata, Potanieje pie- 
niądz, wzmogą się inwestycje, ożyje 
ruch budowlany. 

Umowa Kiwdlowa leży w żywotnym 
interesie obu państw. Je; przeciwni- 
kami i przeszkodą są beneficjanci 
wojny celnej: agrarjusze po stronie 
niemieckiej, przemysł po polskiej. 
Pierwsi obawiają się konkurencji pol- 
skiego importu rolniczego, drugi nie 
chce stracić swego monopolu na wy- 
zysk polskich konsumentów, mono- 
polu, gwarantowanego mu coraz wy” 
żej śrubowanemi cłami protekcyjne- 
mi i bojowemi. 
Nic tedy dziwnego, że rozporządze” 
nie o cłach maksymalnych wywoła- 
ło entuzjazm w odłamie pism, będą- 
cego na usługach polskiego przemy- 
słu, należałoby raczej powiedzieć — 
polskich przemysłowców. Niedwu- 
znaczny wyraz temu zadowoleniu da” 
ło jedno z najpoważniejszych pism te” 
go obozu w następujących słowach: 

„Zmiana systemu taryfy celnej wchodzi 

u nas na porządek dzienny jako konse- 
kwencja zrozumienia konieczności obo- 
strzenia ochrony celnej, jako zamiastka 
tak uprzywilejowanej przez stery przemy- 
słowe, a niechętnie przez rząd widzianej 
waloryzacji ceł, Jeżeli przy tej sposobno- 
ści pozbyć się chcemy niewygodnego dla 
nas systemu taryfowego, to uznać to na- 
leży ża zręczne pociągnięcie taktyczne, 
jednakowoż cel istotny samej zmiany, jej 
faktyczny punkt wyjścia, którym jest chęć 
podwyższenia taryfy celnej, czyli nadmu- 
rowania zapory, powstrzymującej towary 
obce, pozostanie bez zmiany tensam. U- 
waga sfer przemysłowych zwrócona jest 
bacznie na ów nowy rodzaj ochrony cel- 
nej; na stawki maksymalne, A jakich po- 
zycji dotyczyć one będą..., na to pytanie 
udzieli odpowiedzi rząd przypuszczalnie 
w niedługim czasie, wydając kolejno roz- 
porządzenia o cłach maksymalnych na 
różne towary”. 
Wyraźniejszej już enuncjacji o isto- 
cie nowego systemu taryfowego i za- 
daniach ceł maksymalnych, zaintere- 
sowany w wojnie celnej z Niemcami 
przemysł polski dać nie mógł, Wobec 
tak otwartych i wyraźnych objawów 
zadowolenia z „taktycznych posu- 
nięć'' rozporządzenia celnego bledną 
i tracą znaczenie wszelkie ofic'alne 
wyjaśnienia, a zupełnie już chybiają 
celu u naszych pertraktantów i kon- 
trahentów, 

Polska eksportuje głównie płody 
rolnicze j surowce, Niemcy, wyroby 
przemysłowe, Zupełnie zbyteczne jest 
więc tłómaczenie, że maksymalne cła 
na towary, nie podlegające w normal- 
nej taryfie żadnym cłom, nie zmienia- 
ją w niczem pozycji niemieckiej, Na- 
turalnie, bo temi towarami są płody 
rolnicze i bydło, a one leżą zupełnie 

oza nawiasem naszego stosunku 
andlowego do Niemiec, o ile wcho- 
dzi w grę import niemiecki do Polski. 
Punkt ciężkości nowej maksymalnej 
taryty celnei leży właśnie w jej rela- 
cji do wyrobów przemysłowych, A tu 
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mależy kategorycznie stwierdzić, że, 
jakkolwiek ona jest urzeczywistnie- 
niem zasad niewykonanego dotych- 
czas rozporządzenia o cłach maksy- 
malnych z 22 listopada 1924 r., to 
jednak, mimo swego „charakteru o- 
gólnogo zmienia ona na całej linji 
przesłanki i podstawy naszych dale- 
ko posuniętych rokowań o umowę 
ndlową z Niemcami, o ile ona nie 
zostanie zawartą do 26 grudnia b, r. 
Poza celami, ukrytemi w „zręcznem 
pociągnięciu tałktycznem”, a wymu- 
szonemi przez wojujący przemysł pol- 
ski, sam fakt wprowadzenia z naszej 
strony nowych czynników w toku ro- 
kowań į rozszerzenia skali tarć i țar- 
gów w przededniu ich intensywnego 
podjęcia psują atmosferę, potrzebną 
dla pomyślnego ich zakończenia 
zawarciem umowy gospodarczej. 


Wprawdzie maksymalna taryfa 
celna będzie miała moc obowiązują- 
zująco dopiero w 4 miesiące po jej o” 
głoszeniu w dniu 26 sierpnia r. b. 
Wprawdzie stosowana ona będzie 
„do towarów, które pochodzą z kra- 
jów, nie mejących z Polską uregulo- 
wanych stosunków handlowych, o ile 
w krajach tych towary, pochodzące z 
polskiego obszaru celnego, tralktowa- 
ne są przy wwozie gorzej, niźli towa- 
ry innych państw, lub popierany jest 
wywóz towarów do polskiego obsza- 
ru celnego zapomocą premji", W od- 
niesieniu jednak do rokowań z Niem- 
cami rodzi ona różne „imponderabi '- 
lia", które łacno podchwycone być 
mogą przez niemieckich wrogów trak- 
tatu gospodarczego, jako tarany do 
rozbicia rokowań. Czteromiesięcz- 
ny termin prekluzyjny już obecnie pó 
drugiej stronie uważany jest nawet 
przez opinię, popierającą usilnie pol- 
sko - niemieckie porozumienie gos- 
podarcze, za rodzaj już to groźby, już 
to presji. Pozatem trudno będzie u- 
stalić granicę i kryterja zagranicz- 
nych premjowanych eksportów do 
Polski dziś skoro powojenny chaos 
stworzył nowe typy licznych i różno- 
rodnych dumpingów, skoro nawet 
tak niewinnie wygląda'ące urządze- 
nie, jak ubezpieczanie eksportów na 
większą skalę, może przybrać cha- 
Takase poważnych premji eksporto- 
wych, 

Szerokie masy ludu pracującego są 
u nas, jak w całej Europie, wrogami 
wszelkiego protekcjonizmu gospo- 
darcześo, wszelkich wojen celnych i 
gospodarczych, prowadzących także 
do krwawych wojen w swej ostatecz- 
nej konsekwencji, a 

Szerokie masy ludu pracującego 
rozumie'ą i uznają potrzebę umiar- 
kowanych ceł ochronnych, jako przej- 
ściowych urządzeń wychowawczych 
dla różnych galesi gospodarczej wy- 
twórczości. Rozumieją też potrzebę 
ochrony przed kapitalistycznie sil- 
niejszymi kompleksami - gospodar- 
czymi, Nie uznają jednak ochrony 
przerastającej czas i miarę, potrzeb- 
ne dla zorganizowania, wzmocnienia 
i doprowadzenia danej gałęzi wytwór- 
czości do poziomu, równego z kon- 
kurencją, Nie uznają ochrony dla 
sztucznie hodowanej, bo drogiej i a- 
normalnej wytwórczości, dla niedo- 
łęstwa. Nie mogą jej uznać tam, 
gdzie producenci dyktuią i starają się 
ją utrzymać w nieskończoność, a 
wykorzystują ją dla gromadzenia nad- 
miernych dochodów i bogactw kosz- 
tem monopolistycznego wyzysku u- 
rządzeń państwowych, a głównie 
konsumującej ludności, zamiast u- 
sprawniać warsztaty pracy, racjona* 
lizować przedsiębiorstwa, zmniej- 
szać koszty produkci, podnosić pła- 
ce robotnicze i pensje urzędnicze, 


obniżać ceny towarów, rozszerzać 


wewnętrzny rynek  konsumcyjny, 
stwarzać powszechny dobrobyt, 

Szerokie masy ludu pracującego 
nie mają i nie mogą mieć zrozumienia 
dla wyłącznych, zachłannych i egois- 
tycznych interesów po stronie kapi- 
talistów i rycerzy przemysłu w epo- 
ce, w której faktyczna socjalizacja z 
nieprzepartą siłą coraz więcej prze- 
nika rozrastające się warsztaty pra- 
cy i wytwórczości. 

Lud pracujący zwalcza i zwalczać 
będzie wszelkie hasła wojen gospo- 
darczych, propagować i umacniać 
idee rozbrojenia, porozumienia i po” 
kou we wszystkich dziedzinach ży- 
Ca, 


M, Ignotus, 
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PRZYJACIEL pZIECI 


re- DODATEK DO „ROBOTNIKA” 


SEN KRASNOLUDKA 


__ Była ciepła, wonna noc sierpniowa. 
Księżyca nie było, ale na niebie poły- 
skiwały gwiazdy — całe miljardy 
gwiazd. Krasnoludek, zaczarowany 
przez dzień w pniak drzewny w sta- 
rym parku, odrzucił przykrycie z ko- 
ry, przeciągnął się, poprawił czapecz- 
kę i wyruszył na zwykłą wędrówkę 
po kolonji kobiernickiej. 

Najpierw poszedł do obozów. Zaj- 
rzał do „wiśwamu” indyjskiego i na- 
prawił złamany łuk porzucony u wej- 
ścia, potem zawrócił na okręt „Bał- 
tyk”, wygramolił się na maszt i wy- 
mówił zaklęcie, które miało ustrzec 


statek od burz i rozbicia, 


I oto z nieba jedna po drugiej za- 
częły spadać srebrzyste gwiazdki. 
padały coraz częściej, coraz szybciej, 
"świetlistemi smugami znacząc aksa- 
Przeszedł się jeszcze tu i owdzie, 
popodpierał kwiaty, które dzieci 
nieuważnie piłkami poutrącały i wre- 
szcie wszedł do domu. Cicho tam by- 
ło zupełnie, tylko czasem dziecko ja- 
kieś odetchnęło głośniej lub zawołało 
przez sen, Krasnoludek przemykał się 
lekko pomiędzy rzędami białych łóże- 
czek, Tu i tam poprawił zsuwający 
się koc, podniósł poduszkę, którą 
zrzucił niespokojnie śpiący Tadzik, 
pogłaskał po główce dziecko z „Kur- 
nika” *), aż wreszcie usiadł w kąciku 
i zadumał się. Wiedział on, że dzień, 
który nastąpi, jest ostatnim dniem po- 
bytu dzieci na kolonji i żal mu było, 
że już wyjeżdżają. 

Przywiązał się do nich. Ze swego 
ukrycia w parku przyglądał się za- 
wsze ich zabawom, przysłuchiwał roz- 
mowom i sporom — a jakże często do- 
pomógł: kłótników pogodził, dobrą 
radę rzucił! A teraz wyjadą wszyscy 
i cicho będzie w starym dworze. 

Westchnął Krasnoludek, spuścił 
głowę na piersi, westchnął poraz dru- 

„gi i wreszcie zdrzemnął się. 

Dziwny i piękny miał sen. Zdało mu 
się, że w szumie drzew parkowych, w 
szmerze bystrej Soły — nawet w mi- 
śotaniu gwiazd — słyszy wyraźnie 
głos: Obdarzmy te dzieci! 
mitny mrok nocy. Przez otwarte okna 
wpadały do sypialni i przenikały do 
serc uśpionych dzieci. Wraz z niemi 
napływały fale słodkiej woni maciej- 
ki, rosnącej dokoła rabatów kwiato- 
wych. Wdzierała się pieśń drzew par- 
kowych i szum Soły. 

„A wszystko to cicho, nieznacznie 
dostawało się do dusz dziecięcych. 

I śniło się Krasnojudkowi dalej, że 
nazajutrz dzieci wstały dziwnie ra- 
dosne — same nie wiedziały czemu. 


*) Tak się nazywa na kolonji w Kobier- 
nicach oddział najmłodszych dzieci. 


Nie wiedziały, że świecą w nich gwia- 
zdy, że śpiewa pieśń rzeki i drzew, że 
wonieje im maciejka! 

W tem miejscu Krasnoludek się 
przebudził, ale taki był ciekaw dal- 
szego ciągu, że zacisnął mocno powie- 
ki i usnął znowu, Widział we śnie, jak 
dzieci wyrastają na ludzi dorosłych, 
i widział też, że nie zmarnowały da- 
rów nocy sierpniowej, W każdem z 
nich coś z tego zostało. Jedna z dziew- 
czynek, która została robotnicą fa- 
bryczną, założyła kółko śpiewackie 
i co wieczór pieśń odpędzała troskę, 
sprowadzała radość. Kilku chłopców 
zorganizowało klub sportowy. Oprócz 
zawodów piłkarskich i pływackich u- 
rządzali wycieczki w góry i uczyli 
uczestników słyszeć i rozumieć mowę 
rzeki i lasu. 

Inny znowu był nauczycielem i w 
duszy każdego dziecka umiał roznie- 
cić jakieś jasne światełko. 

Wiele, bardzo wiele różnych zawo- 
dów objęły dzieci, które niegdyś spo- 
czywały w białych łóżeczkach sypial- 
ni kobiernickiej, Jedni pracowali w 
fabrykach, inni w warsztatach, w ko- 


„| palniach, nad książką, nad igłą — ale 


wszyscy wnosili w pracę swoją trochę 
blasku tych gwiazd, które im kiedyś 
w dusze zapadły. 

A była także gromadka chłopców 
i dziewcząt, która postanowiła, że 
wszystkie dzieci z całego kraju mu- 
szą mieć trochę tych czarów, z któ- 
rych oni sami korzystali. Poczęli u- 
rządzać zgromadzenia i namawiać lu- 
dzi, by część zarobku oddawali na bu- 
dowę kolonij i domów dziecięcych. Pi- 
sali o tem w książkach i gazetach — 
nawet grali i śpiewali tak, żeby prze- 
konać, do serca trafić. 

I widział Krasnoludek, jak z drob- 
nych ale gęsto sypanych groszy, z u- 


bożuchnych ale sumiennie co tydzień 


uiszczanych wkładek rosną sumy. Wi- 
dział jak coraz więcej ludzi poświęca 
trochę czasu i pracy, aby wszystkim 
dzieciom było lepiej, Poczęły się wzno- 
sić gmachy, w których codziennie, po 
ukończonej nauce, zbierały się - dzie- 
ci — to były „Ogniska”. Zaroiło się 
od kolonij po całym kraju. Były roz- 
siane wszędzie w górach, wśród lasów, 
nad morzem, nad szumiącemi potoka- 
mi, na słonecznych polanach... 


Ani jedno dziecko nie pozostawało 
w mieście przez lato. Miejsca było dla 
wszystkich dość. Każda kolonja mia- 
ła ładne ubranka dla wszystkich dzie- 
ci, każde dziecko dostawało zaraz po 
przyjeździe piłkę, łopatkę i skakan- 
kę, a na każde dziesięcioro dzieci był 
krokiet, tennis lub kręgle,.. 

(Tu spadł z łóżka Genio i stuk na 
dobre rozbudził Krasnoludka. Wy- 
szedł z sypialni, ale wciąż o śnie swo- 
im rozmyślał, Zawędrował wreszcie 
do mojeśc pokoju, a ponieważ zbu- 
dziłam się właśnie i myślałam, coby 
też dzieciom na pożeśnanie w Gazet- 
ce Kolonijnej napisać, przysiadł na 
mojem łóżku i opowiedział, co mu się 
śniło. 

— Ależ to śliczny sen, Krasnolud- 
ku — zawołałam, — Gdybyż się mógł 
sprawdzić! 

— Krasnoludkowe sny często się 
sprawdzają — odpowiedział poważ- 
nie, uchylił swej śpiczastej czapeczki 
i zniknął za oknem, za którem różowił 
się już świt, 
: Bron. Bobrowska. 
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DWIE FABRYKI 


— Przestań! — huknęła druga fa- 
bryka, — Rozgadałaś się, jakbyś była 
naprawdę ode mnie zyskowniejszą. 
Irytujesz mnie i mam ci chęć nawymy- 
ślać, — Aż dygotała cała z oburzenia 
i pytlowała motorami tak szybko, iż 
pierwsza fabryka z niekojem utkwiła 
wzrol: przez okna w maszyny. — Je- 
śli jeszcze kiedy będziesz mówiła ty- 
le głupstw — huczała szybko dalej — 
nie będę chciała z tobą wcale rozma- 
wiać. Będę ciągle dymiła w twoje ok- 
na, na czyszczenie których tylu twoich 
robotników traci całe godziny, jakby 
to nie było wszystko jedno, czy na 
szybach jest trochę kurzu, czy go nie- 
ma. Powiedziałam ci raz na zawsze— 
gorączkowała się coraz bardziej przy- 
śpieszonym warkotem maszyn, — że 
twoje postępowanie uważam za śmiesz 
ne, bo nie przynosi ono takich korzy- 
ści, jak moje... 

Ale poczekaj-że — starała się 
dać słyszeć pierwsza fabryka. 

Nie, nie poczekam, Mam tego 
dość i jeśli się jeszcze raz odezwiesz 
w podobny sposób, to... 

Huupl... — rozległ się nagle ogłu- 
szający huk. Z wnętrza fabryki buch- 
nął potężny kłąb pary i dymu, błys- 
nęły języki ognia, jęknęła ziemia, aż 
zadrżała pierwsza fabryka i z przera- 
żeniem zadźwięczała tłukącemi się 
szybkami wielkich okien. 

Z kłębowiska dymu i kurzu słychać 
było gruchot walących się sufitów, 
krzyki i głośne jęki ludzi, Pierwsza fa- 
bryka zamilkła z przerażenia i niepo- 
koju. Wybiegli z niej ludzie i rzucili 
się ku drugiej fabryce na ratunek. 

Kiedy lekki wiaterek zdmuchnął 
kłęby dymu i kurzu, wielkie okna-oczy 
pierwszej fabryki zobaczyły widok 
przykry i smutny: jej długoletnia są- 
siadka, z którą przecież zżyła się mi- 
mo jej kłótliwości, miała wyrwany po 
tężny kawał ściany i w wielkiej czę- 
ści zapadnięty się sufit, W tem miej- 
scu wszystko: i maszyny, i belkowa- 
nia, i gruz ze ścian i sufitu tworzył 
masę skłębioną, w której trudno by- 
ło co odróżnić. 

— Ach, co za nieszczęście! — ode- 
zwała się wreszcie swemi maszynami 
pierwsza fabryka, — Jakże prędko 
ukarała się za swą nieludzkość i chci- 


WOŚĆ, l 
Mroski. 


Wedle zdania geologów (na podsta- 
wie warstw geologicznych) ziemia li- | 
czy 200 — 400 miljonów lat. 


Największy zegar na świecie ma du- 
żą wskazówkę długości 3 m., małą 
długości 1 m. 75 cntm. Obie ważą ra- 
zem 700 kg. Zegar ten znajduje się w 
warsztatach Siemensa, w Berlinie. 


Kanada ma powierzchni 9.656.102 
kilometrów kwadratowych, liczy 9 
miljonów mieszkańców, podczas -gdy 
granicząca z nią Ameryka Północna 
na takim samy obszarze liczy 106 mil- 
jonów. 


W następnym numerze rozpoczy- 
namy drukować bardzo piękne „Baj- 
ki o rzemiosłach* Ewy Szelburg. 
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FENA 
PAANAN 


Lumigłówku 


Ryciny te na- 
leży rozciąć na 
części składowe 
iz otrzymanych 
kawałków ułożyć 
cały obrazek. 

Rozwiązania 
ay nadsy- 
ać do Redakcji 
„PrzyjacielaDzie 
ci" Warecka 7. 


KSK TENERAN 


ZE ZWIERZĘCEGO ŚWIATA 


Chcę Wam dziś opowiedzieć drob- | wogóle nieżyczliwie wobec małego ko- 


ne, zwykłe zdarzenie, ale że dało mi 
ono dużo do myślenia i że mi się bar- 
dzo podobało, przeto chcę, byście i 
wy, dzieci, o niem dowiedziały się. 


Niedaleko za miastem, na podwórzu 
folwarku, skąd mleko biorę, żyje so- 
bie pies i kot. Każde z nich ma swój 
dział pracy. Leda jest psem podwórzo- 
wym, którego obowiązkiem jest pilno- 
wać własności gospodarzy. Mizia 
zaś ma przy pomocy doskonałego 
swego słuchu i ostrych pazurków 
dbać o to, by myszy i szczury nie roz- 
panoszyły się zbytnio i nie wyrządzi- 
ły krzywdy kurczątkom i młodym kró- 
likom. 

Oboje, pies i kot, są spokojnymi, 
pracowitymi stworzeniami, które nie 
utrudniają sobie życia niepotrzebnymi 
kłótniami i nienawiścią (jak to ludzie 
niesłusznie o psie i kocie utrzymują), 
tylko żyją sobie zgodnie i po koleżeń- 
sku już od lat, na podwórku folwarku 
za miastem. 


Niedawno, zupełnie niespodzianie 
powiększyła się ich rodzina: przyplą- 
tało się do nich małe, chude, kilka ty- 
godni zaledwie liczące kociątko. 

„Być może, że wyrzucili je źli ludzie, 
być może, że samo odeszło za daleko 
od matki i z powrotem trafić do niej 
nie mogło. 

- Dość, że w danym momencie było 
ono bezdomną sierotką, która długo 


zapewne błąkać się musiała, póki z 


trwożnie bijącem kociem serduszkiem 
zbliżyła się do tego podwórza. 


© A kiedy w południe Leda chciała 


wejść do swej budy na poobiednią 
drzemkę, znalazła w niej małe, drżą- 
o ze strachu i głodu kocię, leżące na 
jej ciepłem legowisku. 

I co uczyniła Leda, pies podwó- 
rzowy? 

Czy rzuciła się z groźnem warcze- 


| niem na intruza i chwyciwszy za kark 


wyrzuciła z swego domku? 

Nie! tego Leda nie zrobiła. 

Oglądnęła i obwąchała dokładnie 
„wroga ”, poczem uprzejmie odsunęła 
Go ku ścianie, dając tem do zrozumie- 
nia, że jej skromne mieszkanko jest 
do dysnczycji gościa, chociaż ten gość 
jest... kotem. 


I tak zamieszkało bezdomne kocie- 
dziecko w budzie podwórzowego psa, 
Ledy. 


I Mizia nie protesowała przeciw 
zjawieniu się kota na podwórku. Nie 
miała nic przeciw temu, że odtąd ich 
będzie dwu. Bez szemrania pozwoliła 
małemu kociakowi lizać nieudolnie 
brzeg jej własnej miseczki z mlekiem 
i nie była ani zła, ani zazdrosna, ani 


REDAKCJI. 
Prosimy o więcej. 


ODPOWIEDZI 
Do J. K. z Będzina, 


AM 


ciaka usposobiona. 

Ale nie na tem koniec. 

Jakoś w tydzień po przygarnięciu 
małego kociaka przez oba zwierzęta 
na podwórzu, wydała Mizia na świat: 
cztery kocięta. 

Niestety, musiała biedna podzielić 
los tak wielu kocich i psich matek, któ- 
rym odbiera się nowonarodzone dzieci. 
I Mizi zabrano jej małe. 

Zrazu zrozpaczona biegała po ca- 
łem podwórzu, z żałosnem miaucze- 
niem, zaglądając w każdy kąt i szu- 
kając swych dzieci. Wkońcu jakby 
zrozumiała co jej wyrządzono. Zaprze- 
stała poszukiwań i smutna skierowała 
się do psiej budy. Tam na ciepłej sło- 
mie leżało obce kocie dziecko, Leżała 
mała, bezdomna sierotka, której trze- 
ba jeszcze było matczynej opieki i pie- 
szczoty. 

Mizia wzięła obce dziecko delikat- 
nie w zęby, wyniosła z budy, lizała i 
pieściła małe stworzonko, nakarmiw- 
szy je własną piersią, Obce dziecko z 
radością piło naturalny pokarm, bo 
było jeszcze bardzo młodziutkie i za- 
pewne jeszcze nie odłączone przez 
swą matkę, | 

I odtąd zostało już małe kocię przy 
Mizi, która mu we wszystkiem matkę 
zastępuje. Ona je karmi i pieści i ba- 
wiąc się z niem, wtajemnicza w sztukę 
łapania myszy. 

A onegdaj widziałam, jak podniósł- 
szy łapkę, karciła je delikatnie. 
przybrane dziecko musiało być 
wtedy bardzo niegrzeczne, bo choć 
Mizia biła lekko, ale zirytowana była 
mocno i z niezadowoleniem kręciła 
ogonem. 

Poza tem kociak biega wesoły i za- 
dowolony po podwórku i zapowiada, 
że dzięki wychowaniu Mizi, a od cza-, 
su do czasu i uwagom Ledy, wyrośnie 
na grzecznego, pożytecznego kotka. 
A kiedy widzę jak małe, bezbrone, 
opuszczone kocie - dziecko znalazło 
dom i opiekę u tych dwojga zwierząt, 
nie mogę nie myśleć o tem, jak ina- 
czej bywa u ludzi i jak mało. ludzie 
sobie wzajemnie pomagają. 
Większość ludzi troszczy się tylko 
o siebie i swoich najbliższych i nie ma 
w sercu ich i myślach miejsca dla tych: 
biednych, opuszczonych, którzy sa- 
motni w życiu pozostali. 

Ale to się chyba i u ludzi wnet zmie- 
nić musi i ludzie nie będą obok siebie 
przechodzić nieczuli i obojętni na 
cierpienia bliźnich. i 
A wtedy wszystkim będzie łatwiej 
i lepiej żyć. 


„Kinderland”. 
WE odkad 
Redakcja „Przyjaciela Dzieci” 


przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika“ Wa- 
recka 7). Rękopisów redakcja nie' 
zwraca, 


HANDLOWE 
ROCZNE 


pod kierownictwem 
Warszawa, 


Ign. SEKUOŁOWICZA, ŻÓRĄWIA 42 


Przyjmują zapisy na rok szkolny 1927/28 na kursa żeńskie, męskie 

i koedukacyjne; ranne, popołudniowe i wieczorne, 
` Na kurs normalny przyjmowani są kandydaci: ze świadectwem 
z ukończenia 4 klag szkoły średniej lub 7 klas pa ać ba powszechnej. 

Na kurs wyższy: Ze świadectwem z ukończenia conajmniej 6 klas 
szkoły średniej ogólno-kształcącej. 

Na kursach wykładają przedmioty fachowe profesorowie - specjaliści: 
księgowość, rachunkowość kupiecka, korespondencja kandlowa, nauka handlu, 
geografja gosp. towaroznawstwo, daktylografja (teorja i praktyka), prawo, 
ekonomja, skarbowość, kaligrafja, języki obce, stenografja. 


Programy wydajemy i wysyłamy na żądanie. 


„ROBOTNIK”, niedziela, 11 września, 


Pajleprze ciasto otrzymasz 
©  używajəgc 


@F@$Ş-ttuszez jadalny 


zawierający 100/0 czystego tłuszczu kokosowego. 
Tańszy i smaczniejszy od masła i smalcu. 
„CERES“ jest sprzedawany w or. paczkach po 


1/2 i 1/4 kg. 


Żądajcie przy kupnie wyraźnie „CERES" 
i zwracajcie uwagę na napis „CER ES“ 
umieszczony na każdej paczce. 


Oszczędza wiele 
kto kupuje na raty: 


Okrycia damskie, ubiory męskie, ma- 
terjały ubraniowe, sukniowe, płaszczo- 
we, wełniane, jedwabne. bieliźniane 
oraz gotową damskę bieliznę, w naj- 
tańszem źródle 
„Łódzka Spółka Manufaktury” 


Marszałkowska 119 
sklep w podwórzu. 


SZKOLNA MŁODZIEŻ 


ma ustępstwo w zakładzie fotograficziym 


„LEONAR” No wy-Świat 21. 


6 małych fotogr. retusz. zł. (,70.— 
6 większ. ,, gs Nm! AO 
6 mąkart ,, e „p 2,35— 


paszportów wykonywa się 
na poczekaniu. 
Zakład Fotograficzny „LEONAR* 


Nowy Świat 21. 


Fotografje do 


mL" 


Dr. Jerzy MUSZKATENBLIT 


Powrócił 
Złota 14. Tel. 257-65, 


KONKURS 


Magistrat m. Kowia 


ogłasza konkurs na stanowisko 
inżyniera miejskiego. 


Do posady przywiązane są pobo- 
ry p/g VIII stopnia służbowego z do- 
datkiem komunalnym (25/0). 

Do podania dołączyć należy: 

1) odpis dyplomu, stwierdzającego 
prawo prowadzenia robót budo- 
wlanych, 

2) dowody posiadania obywatelstwa 
Państwa Polskiego, 

3) dowody przynajmniej 2-letniej 


Sir. 7 (EZM 


MEBLE 
oraz OTOMANY 


najtańsze żrós. 
dło! Nowych, uży* 


wanych. Ratami i 
gotówką | 

Leszno 33 — 10. 
aram a aE 


, 


Królewska 31. 
Ch. skórne wener. (sy* 
filis — analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niemoc płc. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 81/2 wiecz. Nieza- 
możnym I pracującym 

uwzględn. 
Wyleczalność 
chorób wene- 
rycznych 
książka 
Doktór Parczewski 
órawia 3 niedaleko 
dworca głównego. 

Przyjmuje chorych 

—9 w. 
Nowa Lecznica 
Specjalna przycnodnia 

Senatorska I0, 
tel. 110-18. Lekarzy 
specj. wyłącznie dla 
Chorób skórnych 
wenerycznych ií nie- 
mocy płc. Roentgen, 
Lampa kwarc., analizy 
lek, (krew na syf.) — ou 
9r. do 8w. bez przer- 
wy, Wizyta 3 zł. W nie- 


Długoletni felczer 
e szpitala: skórno- 
wenerycznego — Zło- 
ta 56A. Niezamożnym 
ustępstwo, i 


FACH W RERU-- 


to powodzenie zape- 
wnione! Zapisz się 
na Kursy Samochodo" 


we PRYLIŃSKIE- 


0, Jerozolimska 27. 


MEBLE, ogr: 


Kurs nauk roczny. 


NA RATY spotów 
gotówkę 

Ubiory męskie, damskie, materjały 

łokciowe i kołdry watowe oraz wielki wybór 


palt karakułowych i pluszowych 
poleca. M, $ZMEDRĄ *"m. 2s. 


- Tel. 403-88 vis a vis bramy 2-gle piętro. 


Ceny przystępne. 


KRONIKA 


STAN POGODY. 


W Polsce wczoraj panowała pogoda o za- 
murzeniu dużem w północnej połowie, a 
mniejszem w południowej. Ponadto miej- 
scami notowano opary lub mgłę poranną, 
Ww Zakopanem wczoraj było chmurno, tem- 
Peratura rano 14°, w południe 20% W g6- 
rach dość pogodnie, temperatura rano 11°. 
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 18,60, najniższa 14;40, 
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym:  naogół zachmurzenie dość 
Znaczne na zachodzie, środku i na północy 
kraju z możliwymi drobnymi opadami. Na 
Południowym wschodzie dość pogodnie. 
Słąbe, na północy umiarkowane, wiatry 
Wiatry południowo - zachodnie i zachodnie. 


Pobór. W poniedziałek, 12 b. m, w lo- 
kalu przy ul. Dobrej 72, odbędzie się do- 
atkowa komisja poborowa dla poborowych 
zamieszkałych w 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26 komi- 
Sarjatach, przynależnych do P, K. U. Nr. 1 
a powyższą komisję winni stawić się 
Wszyscy ci poborowi, którzy dotąd obo- 
Wiązku tego z jakichkolwiek powodów nie 
dopełnili, 


_ Łamigłówka Pogotowia Ratunkowego. W 
Poniedziałek rozpoczyna Pogotowie Ratun+ 
„us sprzedaż łamigłówek na ulicach i w 
okalach publicznych, Łamigłówka po zło- 
żeniu powinna utworzyć gwiazdę Pogotowia 
1 ci, którym się to uda dokonać, otrzymają 
Premje do wyboru w kilkunastu firmach 
Warszawskich, Każda część | łamigłówki 


ZAMIEJSCOWI LISTOWNIE. 
P A aA E E E N a 
Państwowa 


Szkoła Majstrów Budowlanych 


przy: Państwowej Saane. Budownictwa w Warszawie | nie 1 grudnia 1927 r. 


Aa 
Związek Zawodowy Pracowników Handlowych, —. 
Przemysłowych i Biurowych m. st. Warszawy 


— —— 


ZAMIEJSCOWI 


jedyne w Warszawie społeczne WIECZOR N E 


KURSY 
Buchalteryjno-Handlowe 


przyjmują zapisy kandydatów (tek) którzy ukończyli 6 klas szkoły 
powszechnej lub 3 klasy szkoły średniej. 


Opłata roczna zł. 250.— 


Zapisy codziennie z wyjątkiem niedziel przyjmuje kancelarja szkoły 
w godz. 7—9 wieczorem przy ul. Złotej 58, w gmachu gimnazjum 
im. Niklewskiego. 


Wapno plechcińskie marmurowe 


LISTOWNIE. 


Wspólna 81) 


N 
21.25) i trwa od 1 listopada do 1 maja. 


murarskich, ciesielskich i żelbetowych. 


E E MASA ZAPAS „r WR DSE ZY 


glarskich i ceramicznych. 


Warunki przyjęcia: 


(Dr. med, RYSZARD HERTZ 


Chor. wewnętrzne — powrócił 4) 
WEEG DAU 42 


kształci teoretycznie i praktycznie przygotowanych pod- 
majstrzych i majstrów budowlanych. | 


auka odbywa się w godzinach wieczorowych (17,15 do 
arunki przyjęcia: ukoń- 
czenie co najmniej 4 klas szkoły powszechnej lub 2 klas szkoły 
średniej, praktyka rzemiosłowa i egzamin wstępny z polskiego, 
arytmetyki i rysunku odręcznego. Pierwszeństwo dla czeladników 


Szkoła dlu kształcenia majstrów 1 techni- 
ków ceginrskich 


jako pracowników technicznych dla fabryk i biur ce- 
auka trwa 4 półrocza (po 
PRINIO ENIO, | 5 miesięcy) na majstrów lub 7 półroczy na techników. 

! 7 klas szkoły powszechnej (4 klasy 
niega- | gimnazjum) lub praktyka w cegielniach. Początek wy- 


własnoręcznie 
5) referencje. 


15.X.1927 r. 


Posada do objęcia 


Oferty nieuwzględnione |-„ 41 
pozostawione zostaną bez odpowiedzi. |kowskiej. 


praktyki samorządowej (lub w służ- |goterminowe, zaliczki 
bie policyjno-budowlanej), 


małe. Złota 25, po- 
dwórze. 


ma W M W 


MEBLE najtaniej, 


najdogod= 


napisany życiorys, 


Oferty składać należy do dnia|jniej. otoman nadzwy- 


czajny wybór. Chmiel- 
róg Marszał= 


1 listopada względ- |=====—— —— 


Pamiętać zie: 


że ka- 


MAGISTRAT m. KOWLA. |" kiszek, biegunki, 


| radykalnie usuwa 


szone oraz hydrauliczne. Cement. Gips ' k 
Szamoły Ea 295 Dachówka, | a ata A podali w Państwowej Szkole Budo- MIESIĘCZNIKI 
Eternlt, Trzcina, Papa. Posadzka, Lepnik | wnictwa w Warszawie, Wspólna 81. . Ę . 
„Duroxy!*. ape" RCA „OMS“ ; R ES AUAN 
Poleca wyłączne przedstawicielstwo fabryk $ 
Inż. JAN PĘDZICH Robotnicy popierajcie $00.0 pismo 
Warszawa, Zielna 30. Tel. 108-70. ODZIENNE. 


znajduje się w zapieczętowanej i ostemplo- 
wanej tłokodrukiem  kopertce i kosztuje 
20 groszy. Dochód z tej zabawki przezna- 
czony jest na przebudowę stacji przy ul. 
Leszno 58 i otworzenie filji Pogotowia przy 
ul. Hożej róg Poznańskiej. 


Zarząd Główny Polskiego Czerwonego 
Krzyża na wieść o powodzi w Małopolsce 
skomunikował się z Okręgiem Lwowskim 
Pol. Czerwonego Krzyża i przesłał na jego 
ręce w dniu 3 b. m. 7,000 zł. gotówką i 150 
kompletów ubrań i bielizny dla dorosłych, 
425 kompletów ubrań i bielizny dla dzieci 
oraz 75 kompletów dla niemowląt, ogólnej 
wartości 10,000 zł. ki 


Z teatrów świetlnych 


Palace. „Uśmiech losu". 

Pan: „Droga zapomnienia”, 

Splendid, „Tajemnica salonu piękności”, 

Światowid. „Lekka Izabella" i „Rozbój. 
nik Arsen”, 

Wodewil. „Miłość maturzysty". 

Stylowy. „Sąd Boży”. 

Apollo, „Pat i Patachon, jako „podpory 
tronu", 

Colosseum. „Na wyspie korsarzy”, 

Corso: „Czarna Natasza”. 


Casino, „Człowiek-małpa” i „Chłopcy do | 


wynajęcia”. 

Filharmonja. „Spryt i nóżki” i 2 sztuki 
nad program. 

Kino miejskie, „Matka”» 

„Komedja”. „Arabka”. 


WYPADKI, PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA 


OBERWANIE SIĘ RUSZTOWANIA 
W SEJMIE. 


Przy ul. Wiejskiej Nr. 4-6-8 przy bu- 
dowie hotelu Sejmowego, wczoraj o 
godz. 6 rano oberwało- się rusztowanie 
na wysokości 1-$o piętra. Znajdujący się 
na rusztowaniu robotnicy: Jan Bienię- 
da i Andrzej Bolimowski spadli z ru- 
sztowania, potłukli się ogólnie i poranili 
w twarz i czoło. Spadające rusztowanie 
przyśniotło znajdujących się na dole 
dwuch robotników Michała Kieszka i 
Michała Szypera, którzy doznali potłu- 
czenia pleców. Wszystkich poszwanko- 
wanych opatrzył lekarz Pogotowia, po- 
czem Bieniędę przewiózł do szpitala 
Dz. Jezus. 


UPADEK Z RUSZTOWANIA. 
Przy budowie baraków miejskich dla 
bezdomnych w Annopolu gm. Bródno, 
w ozasie pracy spadł z dachu 1-go pię- 
tra robotnik Stanisław Kondracki i po- 
tłukł się ogólnie. Pogotowie Kasy Cho- 
rych przewiozło Kondrackiego do szpi- 

tala żydowskiego na Czyste. 


SPALIŁY SIĘ CZTERY ZABUDOWA- 
NIA I POCZTA. 

Około północy z czwartku na piątek 
wynikł groźny pożar w Wesołej pod 
Rembertowem. 

Ogień, powstały w oborze należącej 
do Ludwika Szmigielskiego, właściciela 
sklepu spożywczego, roszerzał się z 
szaloną szybkością na inne zabudowa- 


| nia gospodarcze oraz na domy mieszkal- 


ne. 
Na alarm pierwsza przybyła na miej- 
sce pożaru straż ogniowa z fabryki 
amunicyjnej „Pocisk* z Rembertowa, 
następnie miejscowa straż ochotnicza i 
straż wojskowa z baonu manewrowego 
z Rembertowa. Wobec groźby rozsze- 
rzenia się pożaru na sąsiedni skład drze- 
wa oraz zabudowania mieszkalne, za- 
żądano pomocy straży z Warszawy. 
Około godz. 1-ej przybyła motopompa 
z praskiego oddziału straży, która za- 
jęła się akcją ratunkową, niedopuszcza- 
jąc do rozszerzenia się pożaru. Około 
godz. 3-ej pożar ugaszono, zaś dogasza- 
nie zgliszcz trwało do godz. 6-ej rano. 
Spaliły się dwa domy mieszkalne oraz 
dwa zabudowania gospodarskie, nale- 
żące do Szmigielskieśo. W jednym z 
domów mieściła się agentura pocztowa, 
w drugim zaś sklep spożywczy. Kasę i 
wszelkie dokumenty pocztowe uratowa- 
no. W sklepie zaś spaliło się część to- 
warów. Straty obliczają na 35.000 zł. 


ZNACZNA KRADZIEŻ. 

Za pomocą podrobionych kluczy do- 
stali się złodzieje do mieszkania Wolfa 
Bormana (świętojańska 14) i skradli na- 
stępujące rzeczy: futro na cybetach, z 
kołnierzem wydrowym, kurtkę męską na 
popielicach z takimże kołnierzem, pal- 
to damskie karakułowe, palto damskie 
fokowe, nakrycia stołowe platerowane 


CHODAKOL 


rzeniami. Laboratorjum „Pollabor‘‘ 


. ABEIEZAA I AA AA R „Z 0. 0. Warszawa. ny i łaźnia otwarte. 


WARSZAWA, ul. WARECKA 7. 


uporczywe rozwolnie- 
nia leczy Mutabor- 
Rawski — Apteka Ma- 
gistraRawsklego War- 
szawa, 


odciski wraz z ko- PO gruntownem 
odnowieniu wan- 


Ui. Wspólna Nr. 20, 
Dla pań łaźnia w śro- 


dy do godziny 17-ej. 
PAP WIO ENAR Ceny od 1 zł. 20 gr. 


u s ROBOTNIKA” s :: 
Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. Przyjmuje do druku 
TYGODNIKI. 


dyplom. 

uczen. 
pianistka 
Śliwińskiego i Fried- 
mana udziela lekcji 
niższej i wyższej mu- 
zyki nową metodą — 
Piękna 29 — 10, tel. 
285-85. 


"scienne 
ZEGARY soseri 


Obrączki na raty bez 
zaliczki. Zegarmistrz 


Ceny niskie 


Gutmacher, Smocza 2ł 
WE ZZA WEAR mieszkanie 23 róg 


- Dzielnej 


| na sześć osób — w całym komplecie i 
różną bieliznę. Poszkodowany oblicza 
straty na 10.000 zł. 


MORDERSTWO. 


Służąca Petronela Umecka nie mogła zna- 
leźć zajęcia, ponieważ miała dziecko. Za 
poradą znajomych Umecka udała się do 
Marji Gałżydkowej (Krochmalna 73), u któ- 
rej pozostawiła dziecko na wychowanie. 
Gałżydkowa żądała 60 zł, Umecka nie zgo- 
dziła się na taką cenę, lecz mimo to dziec- 
ko pozostawiła. Wczoraj w południe, t. j. 
w tydzień .po oddaniu dziecka, Umecka u- 
dała się do Gołżydkowej, gdzie z przeraże- 
niem stwierdziła, że dziecko jej daje już 
słabe oznaki życia Na ciele dziecka zna- 
leziono ślady gwałtownej śmierci, We- 
zwany policjant Gałżydkową aresztował. 
W drodze do komisarjatu dziecko zmarło. 
Zwłoki przesłano do prosektorjum, celem 
dokonania sekcji, 


UPADEK z 5-go PIĘTRA, 


Przy ul. Pańskiej Nr. 51 syn lokatora te» 
goż domu , 4-letni Mieczysław  Pieszko, 
wczoraj o godz. 3 popoł, udał się na klatkę 
schodową, gdzie wyglądał przez okienko na 
t zw. przygórku, na 5-em piętrze. Chłopiec, 
straciwszy równowagę, przechylił się i wy- 
padł na bruk podwórza. Lekarz Pogotowia 
stwierdził powikłane złamanie lewego podu- 
dzia, wstrząs mózgu i ogólne potłuczenie. 
Po udzieleniu doraźnej pomocy chłopca w 
stanie ciężkim przewieziono do szpitala przy 
ul. Kopernika, gdzie po upływie godziny ży- 
cie zakończył. 


EME r 8 


ZE SW 


„ROBOTNIK“, niedziela, 11 września, 


IATA MODY 


TEAN N 210 AS 


TEATR | MUZYKA 
Diśz w teutruch miejskich 


Wielki 

o 8-ej „Halka“ 
Narodowy 

o 8-ej „Niewierna” 
Letni 

o 8-ej „Dom warjatów* 


Teatr Wielki. Dziś „Halka”. Jutro przed- 
stawienie zawieszone, we wtorek „Megae”. 

Narodowy, Codziennie „Niewierna". 

Teatr Letni. „Dóm warjatów”. 

Teatr Polski, Codziennie 
Wu". 

Teatr Mały, „Fura słomy”. 

Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 
Dziś o godz. 4-ej i 8-ej oraz w Poniedziałek 
o godz. 8-ej'wiecz. powtórzenie sztuki p. t. 
„Kmicic“, 

Teatr Wodewil, Nowy Świat 43. 
dziennie rewja p. t: „W cuglach”. 

Teatr Eldorado. 

Teatr Nietoperz. Dziś „Nitouche”, 

Teatr Bagatela. „Kosztowny romans” z 
udziałem Bagatela girls. 

Teatr „Olimpja*, © Dziś „Witajcie War- 
szawianki”. 

Teatr Qui Pro Quo. Dziś i jutro rewia 
„Z papryką”. 

Teatr dla dzieci i młodzieży. Dnia 11 b.m. 
w niedzielę, o godz. 12 m. 15 w południe w 
teatrze „Wodewil” (ul, Nowy Świat 43) od- 
będzie się przedstawienie dla dzieci i mło- 


„Mandaryn 


Co- 


„Moralność to grunt”, 


ele- 


odznaczają się 
gancją, oraz bogactwem form. Jako mate- 


Kapelusze jesienne 


rjał służy filc, lub aksamit, dalej pióra, 
wstążki i t. d. Niezależnie od formy kape- 
lusza główka zawsze musi być mała. Bardzo 
popularny jest mały kapelusik bez ronda, 
wykonany w ten sposób, że całkiem zakry- 
wa uszy na wzór czapki lotniczej. Zdaje się, 


że przy tworzeniu formy tej modystki inspi- | kawiczki i mankieciki zdobione bywają ta- 


rowane były bohaterskim czynem Lind- 
bergha. Kolory kapeluszy są najrozmait- 
sze: szare, granatowe, czarne. Lubiane są 
również kombinacje kolorów pastelowych z 
czarnym. 

Torebki wykonywane są z materjałów, 
| harmonizujących z kolorami kapeluszy. Rę- 


ZE SPORTU 


DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE. 


Agrykola: godz. 9 dalszy ciąś policyjnych 
zawodów lekkoatletycznych oraz marsz 25 
klm. 
Polska — Schutzpolizei (Gdańsk). 


Boisko Legji: godz. 16 mecz o mistrzo- 


stwo Ligi Polonia — Warszawianka O g. 


14 przedmecz Polonia II — Warszawian- 
ka IL. 

Dynasy: godz. 15 międzynarodowe zawody 
kolarskie. 

Łazienki. godz. 15 hippiczne zawody po- 
licyjne. : 

Boisko Skry: godz. 11 mecz: o mistrzo- 
stwo kl. A Orkan — Varsovia, 

Marymont: mecze o mistrzostwo kl. C. 


ZZK — Warna (godz. 11), godz. 14 Sparta 


— Błyskawica, godz. 16 Parowóz — Pro- 
mień, 

Marymont: godz. 8 kolarskie biegi Zw, 
Strzeleckiego?16 klm. dla kobiet oraz 25 


klim, na przełaj dla mężczyzn. 
Pływalnia ASZS; zawody pływackie il 
klasy oraz „Pierwszy krok pływacki”, 
Pływalnia Varsovia: Zawody pływackie 
Zw. Strzeleckiego, 
Boisko 36 p. p.: rozgrywki w grach spor- 
towych Zw. Strzeleckiego. | 
Strzelnica na Bielanach: zawody strzelec- 
kie i łucznicze Zw. Strzeleckiego. 


O godz. 15 mecz piłki nożnej Policja | 


| FULGERUL (RUMUNJA) — LEGJA 2:2 
| (2:2) 

W sobotę na boisku Legji rozegrany to- 
stał mecz pomiędzy wojskową drużyną ru- 
muńską Fulgerul a Legją. Mecz zakończył 
się wynikiem nierożstrzygniętym, 

Do przerwy Rumuni byli lepsi, jednak nie 
wyzyskali swej przewagi, po pauzie nato- 
miast górowała Legja, która 
rżut karny (Nawrot). Rumuni przewyższali 
Legję startem do piłki i ustawiali się le- 
piej. 

Bramki dla Legji zdobvli Rostkowski i 
Łańko, dla Fulgerulu — Teszler i Zemler. 
Sędzia p. Przeworski, 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE R, D. S. 
„CZERWONI*, 

Wewnętrzno - klubowe zawody lekkoa- 
tletyczne, urządzane przez R, D. S. „Czer- 
woni odbędą się dziś o godz. 8 rano na 
boisku „Skry”, - 


REGATY MIĘDZYNARODOWE KLUBU 
W. „WISŁA”, 


przestrzelila 


W niedzielę dnia 11 b. m. (Dziś) Klub | 


Wioślarski „Wisła” w Warszawie organizu- 
je na zakończenie sezonu regaty międzyklu- 
bowe z udziałem Akademickiego Związku 
Sportowego i Wojskowego Klubu Wioślar- 
skiego. Prośram regat obejmuje osiem bie- 


Na dalszym obrazku widzimy amerykań- 
ski kostjum sportowy znanej amerykańskiej 
świazdy filmowej, Leili Hyams. Biała bluz- 
ka w czarne prążki, czarny krawacik i sze- 
roki, czarny pas skórzany bardzo ładnie do- 
pełniają efektowną całość. 


kiemi samemi piórami, co kapelusz. | 


Dalej przynosimy model płaszcza jesien- 
nego i sukienki, wykonanej z szarego i $ra- 
natowego kashy. Płaszcz zdobiony jest sza- 
rem futerkiem, Ten sam płaszcz może być 
też zrobiony z aksamitu. W tym wypadku 
aksamit (na naszym obrazku części jaśniej- 
sze) uzupełnimy satyną, albowiem dwa od- 
cienie aksamitu źle by harmonizowały, 


dzieży, na którem zostanie odeśrana baśń 
p. t. „Zaczarowane zwierciadło". 


Teatr na wyspie w Łazienkach. W nie- 


dzielę, dn. 11 b. m, o godz. 12 m. 15i e; 


godz. 4 popoł. odbędą się w teatrze 
wyspie w Łazienkach dwa przedstawieni 
baletu Tacjany Wysockiej. Dochód na rzec 
Tow. Przyjaciół Inwalidów. 


a wta aaa a OE POOR E 
Z LIGI NARODOW 


Z RADJOSTACJI 


WARSZAWSKIEJ. 


PONIEDZIAŁEK, : 

12,00. Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, komunikaty PAT, nad- 
program. 15,00, Komunikat meteorologicz- | 
ny i gospodarczy, 


17,20 — 17,45. Odczyt p. t. „Sprawozdanie || 


ze zjazdu oświatowego w Genewie w sierp- | 
niu i wrześniu 1927 r." — wygłosi wizyt. 
J. Hellmann. 17,45 — 18,00. Nadprogram i 


15,20 — 17,20. Przerwa. | | 


komunikaty. 18,00 — 19,00. Transmisja mu- 
zyki tanecznej z kawiarni 
w wykonaniu orkiestry Gerwitza i Słobod- 
nika. 19,00, — 19,20, „Radjotechnika” — 
wygłosi p. Wł, Stępowski. „19,20 — 19,35. 
Rozmaitości — wygłosi p. L. Lawiński, 19,35 
— 20,00. XVI lekcja kursu elementarnego 
języka francuskiego według podręcznika 
prof, L, Roquiśny. 20,00 — 20,15, Komuni- 
kat rolniczy, 20,15 — 20,30. Przerwa. 20,30. 
Transmisja z Poznania. W przerwie *kon- 
certu komunikat „Messager Polonais” po 
francusku. 22,00, Komunikaty policji, sy- 
gnał czasu, komnuikat lotniczo - meteoro- 
logiczny, komunikat PAT., nadprogram. 


PAAJANEN A E AAS AE ANDAR. 
gów na wszystkich typach łodzi od jedynek 
do ósemek. Tor. 2.000 metrów z wodą. Me- 
ta przed przystanią Klubu Wiośl, „Wisła” 
przy ul. Wioślarskiej, Początek zawodów o 
godz. 3 po poł. , 


„Gastronomia | 


Dr. Guani, poseł urugwajski w Paryżu (drugi od prawej strony), 
opuszcza gmach Ligi Narodów po obiorze na przewodniczącego te= 


NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY. 


ŚMIERĆ MILJONERA 


(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 


Wilson pożegnał się z przedstawicielami władz — i udał się do 
straży nadmorskiej... Dyżur pełnił jakiś stary marynarz, Wilson wy- 
tłomaczył mu, że szuka śladów motorówki — a celem bliższego jej: 
określenia — wyjaśnił, że przyjeżdżają nią: młoda kobieta i jakiś 
Francuz „Motorówka ta — dodał — według otrzymanych przezem-' 
nie informacji, ląduje od czasu do czasu w Poole, odbywając drogę 
bezpośrednio z Francji”... 

Strażnik oświadczył, że nie wie nic o takiej łodzi. „Niema !a- 
kich warjatów — rzekł — którzyby odbywali podróże z S$. Malo do 
Poole w małej motorówce". Przyznał, że nie jest to niemożliwe, ale 
byłoby bardzo niebezpieczne, nawet pominąwszy już ryzyko przemy- 
cania w ten sposób towarów... „Nie, — zapewnił z przekonaniem-— 
żadna motorówka nie przyjeżdża tu z Anglji!" 

„Ale. ale" — dodał po namyśle — „pański opis przypomina 
mi łódkę, którą przyjeżdża ta młoda dama z Lymington. Jakiś 
Francuz pomaga jej w kierowaniu łódką”. 

Serce Wilsona zabiło żywiej. Po zadaniu jeszcze kilku py- 
tań, nie miał już żadnych wątpliwości, że młoda kobieta z Lyming- 
ton była w rzeczywistości Norą Culpepper, która odbywała swoje 
podróże do Poole, udając, iż przybywa z jakiejś miejscowości na 
tem samem wybrzeżu. 

„Kiedy była tu ostatnio ta młoda dama?” — zapytał. 
wiedź rozczarowała go jednak. 

„Przed miesiącem, albo jeszcze dawniej — rzekł marynarz. — 


Odpo- 


y WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i n 
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagr 


„Ale być może, że ktoś inny ją tu widział, od tego czasu. Zaraz 
zapytam”, 

Zwrócił się do dwuch mężczyzn, stojących w pobliżu: „Czy 
którykolwiek z was spotkał niedawno tę dziewczynę z Lymington? 
Tę co ma taką morową motorówkę? 

Marynarze zaczęli się naradzać. 
sunął się naprzód: „widziałem ją przed dwoma dniami... 
chodzi?” 

„A' więc to jest kobieta, której szukam“ — rzekł Wilson. — 
„Wytłomaączyłem waszemu towarzyszowi, że jestem przedstawi- 
cielem biura śledczego. Chciałbym, abyście mi, panowie, powie. 
dzieli, czy którykolwiek z was widział ją tutaj wieczorem d7 listo- 
pada, lub następnego dnia". 

Mężczyźni spojrzeli po sobie. „Za dawno to było“ — rzekł 
wreszcie stary rybak, a drugi kiwnął głową. — „Jeżeli ją nawet 
widziałem, nie mógłbym już teraz o tem pamiętać". 

„Ani ja” — dodał jego towarzysz. — „Przyjeżdża tu mniej 
więcej raz na miesiąc". Starszy z nich to potwierdził. i / 

„Ale — rzekł Wilson — jeżeli będziecie się mogli dowiedzieć 
jak to było 17 listopada — nie ominie was nagroda”, — Obaj mary- 
narze potrząsnęli przecząco głowami. g - 

„A jeżeli nawet jest to niemożliwe — może przypadkiem 
wiecie, gdzie umieszcza swoją łódź, gdy tu przyjeżdża”. 

„Czy nie u Piotra, Billy?" — zapytał młodszy. 


Po chwili jeden z nich wy- 
Ale o co 


. N : ; | 
„Pewno, że u Piotra! — A może pan nie zna starego Piotra? 


Wilson odpowiedział, że nie widział go nigdy w życiu. 

„Piotr jest b. stary; był kiedyś rybakiem, a teraz jest właści- 
cielem starej zniszczonej przystani krło Hamworthy'"—rzekł młod- 
szy marynarz. — „Jest już za stary, aby sam wyjeżdżać na morze, 
ale wynajmuje łodzie”. 

„Może on będzie 
drugi z nich. 

Wilson podziękował marynarzom ze straży wodnej i udał 


pamiętał, jak było w listopadzie” — dodał 


| gorocznego Zgromadzenia Ligi Narodów. 


się na poszukiwanie Piotra, którego, jak mu powiedziano, może 
znaleźć w małej budce na wybrzeżu, niedaleko samej przystani. 
Nie miał trudności z odnalezieniem tego miejsca. Na budce przy- 
mocowana była tabliczka, na której widniały słowa wypisane czer- 
woną farbą: „To jest własność Piotra" a hieco niżej „Łódki do wy- 
najęcia”. Na jednej ze ścian budki znajdował się również wier-. 
szowany napis: D z 


, Rozmowa Wilsona z „Leniwym Grzegorzem”. 


70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8,—Za zmianę adresu 50 śr. 
adesłane gr. 60, nekrologi gr, 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 
aniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


F TJ aeee > 
Rodaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


Odbito w druk. „Robotnika”, Warecka 1. 


